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Sita bez wolności i sprawiedliwości je s t  tylko gwałtem  

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez sity  —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo.
JÓZEF PIŁSUDSKI

Premier Daladier zażąda pełnomocnictw
R.cha faszystowskiego spisku we Francji

ParP T ż  Pai. Na na,bliższym posie* 
Posiedzeniu rząd premiera Daladiera 
2 —ąda od  parlamentu pełnomocnictw 
j*3 cza«, do 31 lipca, w  którym to u- 

resi- będz.e mógł w drodze cłekrc* 
zapewnić oDronę waluty, fnan* 

^  Publicznych i pracować nad pod 
' ' 'c ieniem  gospodarki narodowej.

^tt-.mier w  deklaracji swej ma w p  
j*Pić z apelem do patriotyzmu w s z y  
, icb obywateli zarówno pracodaw- 

lak i robotm kow, podkreślają:, 
bez wywołania niebezpieczeństwa 

ajki w  przemy śle, pracujacyn', dla 
-orony narodowej, mc mogą mieć 

” l̂cisca. W  kołach polityc znych u' 
5Ynąuje się powszechnie przekona* 

Dk? *e Sabin et uzyska większość w 
1 le- N a  większość tę złożą się gło> 

) unn socjalisty czno*republikańskiei 
krupy radykalno * społecznej i cen> 
u 8®' Jak przypuszczają, nie jest wy* 
, uczone, że socjaliś.ci nie wezmą u* 
Zla-u w  głosowaniu, natomiast ko* 

^uniści będą głosować przeciw' rzą* 
lVwi. W  wypadku* gdyby głosowa* 

jńe w*ypadlo pomyślnie dla rządu, z 
.°ńcem tygodnia izby lozpoczna fe* 
le i zwołane zostaną w ciągu ir.iesią* 

Ca Po sesji rad generalnych.
“aryż Pat. Sędzia śledczy, prowa* 

śledztwo w  sprawie „Csar“, 
_ auał inż. Deloncle, który  oś w i a a- 

-v* n. i., żc „Csar" nie istniał nigdy. 
e to  wymysł policji rzeczy wis* 

“>Sci byłe m przewródcą „Csaiu" — 
^W iedzia ł Deloncle. Jest to  specjał* 

organizacja narodowej akcji regu" 
.Vacej. Była ona jednym z, dem em  

związku komi>etów samoobrony

(ucad) podczas gdy jednak związek 
był organizacją obrony przed komu- 
nizmem, stowarzyszeniem należycie 
zgłoszonym, „Csar“ zanuerzał prowa 
clzić walkę czynną. „Csar* hczyl o* 
koło 50 człoknów. Deloncle odm ó! 
wił jednak podania ich nazw.sk, do*

dał tylko, że gen. Duseigneur nie na> 
leżał do tej oiganizacji, która była 
stowarzyszeniem tajnym. W  sprawie 
utworzenia składów broni Deloncle 
oświadczył, iż składy te powstały dla 
zatrzymania niektórych transportów 
broni, przeznaczonej dla Hiszpanii.

„Gsar“ utrzymywał stosunk; z armią. 
Chodziło o zbadanie współpracy z 
armią w  Paryżu i wielkich ośrodkach 
gdze istnieją gniazda komunistyczne. 
Deloncle przyznał, że pozostawał w 
stosunkach z kilku oticerami, których 
nazwisk nie chciał wymienić.

Cud-' wyborów niemieckich
W ielkanocne „Treuga Dei“ w  Austrii

W iedeń (Ik) „Jednom yślne” w y­
rażenie zgody Austrii na Anszluss 
określone jes t  przez p rasę  niemiec­
ką jako cud niemiecki. N iektóre pis­
ma nazywają  wybory "świętymi" 

T e  triumfalne odgłosy m ają  ió w - 
noczeŚDie akcenty groźby dla tych

wszysikich, którzy me zechcą zro­
zumieć, że „Niemcy, to Adolf H it­
ler. Im prędzej świat to uczyni, tym 
lepiej dla niego.

W ed ń. PAT. Gaiilleiter Buerckel 
wydrd zar/adzenie, by po bardzo oży- 
v i< n< j ó /c  h Incści przedalebiscylowej

do dnia 25. b«n. wprowadzić t. zw. 
spokój wielkanocny. W  ukiesie tyrr 
wstrzymaną zostań e działalność partji. 
wszelkie zmiany personalne, iakie ma­
ją nastąp ć w admini traiji państw/o­
wej, gminnej i w źt cm gospodarczym 
mają być odrocroue.

i a

P r z e d  n o w e  c n v t k a  w  S o w i e t a c h
Oczyszczenia armii z „wrogów ludu**

Moskwa PA T. „Krasnaja Z" ez- 
d a “ zamieszcza artykuł o roli ko- 
misaizy politycznych w czerwonej 
armii „ Pierwszy m obowiązkiem ko- 
misai za politycznego wobec partii 
i ojczyzny — pisze „Praw da 
je s t  likwidacja bez r szty szkodni­
czej działalności bandy Tuchaczew- 
skiego i Gam arnikaN

^rasnaja Zwiezda" wzyw a rów-
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nież do „oczyszczenia armii od ele­
m entów prawicowych i trockistow- 
skich“ oraz do całkowitego w y tę ­
pienia zwolenników Tuchaczewskie- 
go i G am arm ka.

W  związku z tym  „Krasnaja 
Zwiezda" donosi, że kom isarz  poli­
tyczny 17 dywizji kawalerii w za-

dotr.aga się orcjan kół wojskowych
kałkaskun ogręgu wojennym, Ku- 
wdeniew*, występował v roli „obroń­
cy wrogóvv ludu" i brał udział w
an typarty jnym  ugrupow aniu. Dz :U?
nik zarzuca mu, że podczas wy kła­
dów pomijał milczeniem wrogą dzia­
łalność Trockiego, B uchanna  i Ry- 
kowa.

Sąd O kręgow y w  K rakow ie W ydział , 
K am y D nia 18’3 1938 Sygn IV  P r 127/38 

Sąd O kręgow y w  K rakow ie W ydzia ł IV  
K am y na  posiedzeniu  niejaw nem  w dn iu  
dzisiejszym  po  w ysłuchaniu w niosku  Pro« 
k ura to ra  Sądu O kręgow ego w  K rakow ie 
w ydał następujące postanow ienie: I) Za--
tw ierdza się po  m yśl, §§ 489 493 austr. proc. 
barn  zarządzoną i w ykonaną przez Staros* 
tw o G rodzkie w  K rakow ie dnia 11 marca 
1938 konfiskatę czasopism a „K rakowski K k  
r;er W ieczorny" N r. 69 z d a ty  11/3 1938 z 
pow odu  tr tśc i ■ 1) a rtyku łu  zamieszczf e g i 
n a  stronie 5 p. t. „C yniczna rezolucja K ola 
P o lon ,stów  dla doc C yw ińskiego" \ ustę* 
pic od  słów  „i g łę b o k i1 do  słowa „C yw iń­
skiego" zaw ierającego znam iona wyst. z 
art. 154 kk. — 10 Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskow anej treść, powyz* 
szego artykułu , a zakaz ten ma być oglo* 
s2o n y  w  przepisanej form ie w  najbliższym
num erze czasopism a „K rakow ski K urier W i: 
czorny" i w D zienniku U rzędow ym . Hf) 
C a ły  nak ład  skonfiskow anego druku  ma 
być zniszczony.

,?pdpis nieczytelny 
—0O0--

T u n i s  (BAT). Kom unikat u rzę ­
dowy podaje, ż w związku z ak ta ­
mi sabotażu w rejonie  przylądka 
Bon, ogłoszono wczoraj po południu 
s tan  oblężenia, mimo to spokój
u trw ala  się w całej regencji.

*
B a r c e l o n a  (PAT). Komur ka t  

M m ste rs tw a  Obrony poda je :  na
froncie armii wschodnie nalin i Rio 
S e g re  zaatakowaliśmy okolice Gra- 
n ja  Escarne i Seros w południowym  
biegu  rzeki Ebro odzyskaliśmy 
miejscowość Vallibora i zdobył.Jtny 
po gwałtownej walce kilka wzgórz.

P a r y ż  fPAT). Kom itet w y k o ­
nawczy Narodowej Federacji Zw iąz­
ków* Robotnikow M etalowych uchw a­
lił na wczorajszym wieczornym  po­
siedzeniu rezolucję, w  k tó re j  soli­
daryzuje się ze sti ajkujący mi m e­
talowcami. ju t ro  odb ć się ma nad­
zwyczajne zebranie kom itetu  w yko­
nawczego, na k tóre  przybędą  de le ­
gaci związków prowincjoalnych.

—oOo—
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Nieznany Żołnierz... Nieznany Katolik
Przykład Bismarcka nauczył dzisiej 

szych władców Rzeszy Niemieckiej, 
że, walcząc z Koścołem katolickim, 
należy jednak unikać walki otwartej, 
otwartego zerwania z papiestwem. U- 
trzymują oni ludność katolicką, dopó 
ki tylko się da, w stanie zamęiu i nie 
pewności a nawet starają się wywoły 
wać wśród niej wrażenie, źe Watykan 
nie ma odwagi wystąpić w obronie 
swej trzody wiernych.

Taką taktykę stosowali „narodowi 
socjaliści" w dawnych granicach nie­
mieckich, taką samą stosują w giani- 
cach nowych, poszerzonych o „ujed­
noliconą" Austrię. Podkreślają oni na 
każdym kroku, źe duchowieństwo po 
biera swe uposażenia z kas państwo­
wych, że chrześcijaństwo w Niemczech 
i w całym świecie niemieckim ocalo­
ne zostało przed bolszewizmem przez 
Hitlera, oraz że kościół wdzięczny no 
wym rządom powinien być za to, że, 
miast wszczynać powszechną propa­
gandę antyklerykalną, która z pew­
nością na życzliwy trafiłaby oddźwięk, 
poprzestają na polityce pewnego ogra 
niczenia wpływów kieru w państwie 
i w wychowaniu państwowym mło­
dzieży.

Zagadnienie kształcenia i wychowy 
wania młodych pokoleń,— rozstrzyga 
jących dla władców Trzeciej Rzeszy, 
niemniej wszakże jest ważne, dla Ko- 
ścoła  rzymskiego. Dusza młodzieży 
stała się najłakomszą zdobyczą, o kto 
rej ubiegają stę walczą dzisiaj poten­
taci władzy.

• -K-ii.i-ł ipi,f rzeczą, że 
Pius XI, który dość mężnie zi.osił c- 
skarżenia księży i mnichów niemiec­
kich o przemyt waluty oraz o wsze 
teczeństwo, a nawet milczał i wten 
czas, gdy oskarżonych skazywano ca­
łymi seriami na grzywny i więzienia, 
podjął wreszcie rękawicę wyzwania, 
gdv hitlerowcy sięgnęli po monpo’ 
nauczania w szkole. Zagrożony u 
źródła swoich wpływów w Niemczech 
papież wiosną r. 1937 wystąpił z na­
miętną, bojową encykliką MIT BREN- 
NENDES SORGE, po raz pierwszy 
z wyżyn Watykanu, zakładając pro­
test zasadniczy przeciw ideologii „na 
rodowego socjalizmu". Głos “kościoła 
rzymskiego, wytknąwszy rządom ber­
lińskim systematyczne gwałcenie pod 
pisanego przez nie konkordatu, o 
strzegł jednocześnie rzesze swrnich 
wiernych przcd:J

1) myleniem przez hitleryzm mitu 
rasy z pojęciem bóstwa;

2) sprowadzaniem pojęcia spraw ied 
liwośsi do zasady „SŁUSZNE JEST 
TO, CO PRZYNOSI KORZYŚĆ NA 
RuDOW I NIEMIECKIEMU";

3) nadużywaniem imion świętjch 
dla ce*ów politycznych;

4) tworzenitm religii „narcdowo- 
rasistowskiej*.

Encyklika Piusa XI odczytana była 
z ambon wszystkich kościołów kato­
lickich, Rząd ber’iński odpow’edział 
wzmożeniem represji nową falą proce 
sów kryminalnych przeciw duchowień 
stwu. Ksiądz Rosśaint, budi *ący typ 
kapłana usiłującego ideały Ewangelii 
nieść między najuboższą ludność fab 
ryczną, oskarżany wespół z kolegami 
© współdziałanie z komunizmem, za­
sądzony został na 9 iat więz;enia.

W mowie pierwszomajowej r. 1937 
Adolf Hitler oskarżył ponown;e — i 
jeszcze silniej! — kler rzymski o upa 
dek moralności i stanowczo odiiącił 
encyklikę papieską, jako niędopusz*- 
czalną Drobę mięszania się OBCEJ 
POTENCJI w wewnętrzne sprawy 
Niemiec. Jednocześnie minister Goeb­
bels poświęcił miejsca posterunki 
wybrane dla „narodowo-socjalistycz. 
tiego ‘ kultu. SCHWARZE KORPS, 
słynny organ prasowy głównej kwate 
ry Schutzstaffel (milicji ochronnei) wy 
stąpił z artykułami nie tylko gromią 
cynii „niemoralny katolicyzm” ale po 
mawiającymi papiestwo o pobłażanie 
komunizmowi i sprzyjanie Frontowi 
Ludowemu we Francji!.

Autorzy tych policyjnych artykułów 
domagali się, aby w r presyjn;j poli­
tyce Trzeciej Rzeszy katol.ków sadzać 
na wspólnej lawie podsądnych z ko­
munistami, jako agentów obcego mo­
carstwa.

Jak widzimy, wyzwanie rzucone 
przez jedną stronę, zosłało apodjęte 
przez diugą. Wiosna r, 1937 stała się 
w stosunkach Watykanu z Berlinem 
punktem zwrotnym, Głuchy antago­
nizm przeistoczy! się w działania wo 
jenne, pociągając za sobą zm.anę tak­
tyki zarówno po stronie papiestwa, 
jak i po stronie Trzeciej Pze-zv,

Tej zmianie taktyki dwóch wielkich 
środków władzy na powierzchni życia 
odpow ada  głęboki proces rewolucyj­
ny w samym łonie katolicyzmu nie­
mieckiego a także—i to przede wszyst 
kim — w tajniach niemieckiego ludu, 
jest to proces, który zaczął się o wie 
lej wcześniej, ale teraz dopiero dał 
znać o sobie. Katolicy niemieccy, 
którzy niegdyś gotowi bylipatrześ na 
rok 1933, jako na „rok święty" dla 
kościoła, spostrzegli teraz, jak wiel­
kiego zawrndu padli ofiarą. „Narodo­
wy socjalizm" nie dostarczy! pociechy 
Kościołowi, ale nie dał też szczęścia 
ludowi.

Nowy York, w kwietniu.
Zaledwie kilka lat tem u nikt 

jeszcze nie znał panny Jarvis, która 
dzisiaj święci tryum fy w całej A m e­
ryce i jes t  prawie tak  popularna- 
jak  Roosevelt lub Lindberg.

Podobizna panny Jarvis zdobi ty 
siące różnych opakowań rek lam o­
wych. Jej śliczna twarz uśmiecha 
się do nas z niezliczonych ogłoszeń 
am erykańskich dzienników i tygod­
ników. Raz używa ona takiej pasty  
do zębów, a raz innej. T u  w kłada 
na swe zgrabne nóżki pończochy 
znanej firmy am erykańskiej, a tam 
znów nosi rękawiczki innej firmy. 
Na ogół miss Jervis znana jest pod 
nazw ą „ typow a am erykanka".

W  jaki sposób kobieta  ta, ó k tó ­
rą największe firmy amerykańsM e 
staczają istne walki, została „ typo­
w ą am erykanką" Otóż pewnego 
razu urządzono w pewne! miejsco­
wości stanu M issoun konkurs pięk­
ności. Młodziutka miss Jarvis obra 
na została królową. Kilka wielkich 
wydawnictw wysłało swych repor­
terów, którzy umieścili fotogralie 
„królowej piękności" w gazetach. 
Włąścieiel pew nej znanej fabryki 
lodów, jako pierwszy, w padł na 
genialny pom ysł umieszczenia na 
plakatach reklamowych podobizny 
miss Ja rr is ,  zajadającej lody jego 
wyrobu.

Już następnego dnia zajechał on 
swym samochodem przed małe 
mieszkanko pięknej dziewczyny. Za­
brał ze sobą dobrego fotografa i nie 
roniąc wiele słów, powiedział miss 
Jarvis, o co mu ohodzi. A m e ry k a n ­
ka zgodziła się natycbnnas, fotograf 
zrobił bardzo efektowne zdjęcie i 
panna  Jarvis zarobiła pierwsze 23 
dolarów' za fotografię reklamową. 
W całym stanie Missouri ukazały^ 
się olbrzymie plakaty i obrazy fabry­
ki lodów'. Właściciel firmy dobrze 
wszystko przewidział: Miss Jatvis 
stała się ideałem wszystkich A m e­
rykan, a nawet km erykanek, które 
s tara ły  upodobnićsię do niej iT he t-  
nie przeglądały się jej podobiżnie.

Ze wszystkich stron Am eryki 
nadchodziły też oferty do Dięknej 
pan in  jarwis. Przedstawiciele róż­
nych firm prosili o jej lotograiię 
celem reklam ow ania swych produk-

Zywiołom najbardziej spragnionym 
ułudy, otworzyły się oczy na rzeczy­
wistość. Czyż można jednak się dzi­
wić, że rzeczywistość ta bez porów­
nania surowej oceniona została przez 
wyzyskiwane masy pracujące, niż 
przez „elitę" świecką i kościelną.

Niedola gospodarcza, powodowana 
wyciąganiem wszystkich środków i 
i zasobów kraju n i  zbrojenia wojen­
ne; ucisk polityczny, tyrania doktryny 
panującej od początku dawała się we 
znaki ludowi o wiele dotkliwej, niż 
wysokiej hierarchii Kościoła. W okre­
sie gdy biskupi niemieccy, — garną­
cy się skwapliwie i ochoczo do pracy 
nad konkordatem, przeżywali jeszcze 
miodowy miesiąc złudzeń co do swe 
go harmonijnego nożycia z „narodo­
wym socjalizmem", niemiecki świat 
pracy zdążył się już przekonać,“co go

Den*yita M.FII CHER
przeprow adził sie

zGroazftiej na św. M9RHR33 [rfig św.Hrzyżal
T et. 180-05

tów. Przez nią miał uzyskać sławę 
jakiś nowy środek dojj czyszczenia 
obuwia, to znów perfumy, czekola­
da itp. Miss Jaiwis zdawała  sobie 
spraw ę z tego, że nadeszła na nią 
koniunktura. Oczywiście, że nie o- 
m ieszkała podwyższyć należycie cen 
W krótce płacono jej 80 dolarów za 
fografię, potem zarządała 120 dola­
rów, a za następny m razem już ‘200. 
Poza ten. daw ała  ona koncesje na 
swojo obrazy tylko na pewien t e r ­
min. Musiała założyć cały sek re ta ­
riat, k tórego zadaniem było kon tro ­
lowanie jej różnych zdjęć. W pływ y  
je] powiększały się w prawdziwie 
am erykańskim  tempie. Dziś panna 
Jarvis w arta  jes t  kilka tysięcy dok

Zresztą, nie ma ona jeszcze za­
miaru spoczywać na lauracb. Interes 
jej rozwija się doskuuale, a jeżeli 
pójdzie tak dalej, będzie ona za 
kilka lat milionerką. Oczywiście, 
zdaje ona sobie spraw ę z t go, iż 
pewnego pięknego dnia znajdzie się 
inna „typowa amerykanka “ i szybko 
się o niej zapomni.

W tedy  panna Jarvis skorzysta 
może z jednej z tysięcy ofert, jakie 
złożone jej zostały w ciągu d iałal- 
ności, jako modelki i tk iam ow ej. 
Najfantastyczniejsze wyznania mi­
łosne we wszystkich możliwych ję ­
zykach nadsyłano jej na piśmie, a 
naw et na płytach gramofonowych. 
Tym czasem  jednak nie ma oua 
jeszcze zamiaru -wychodzić za maź 
i in teresuje się jedynie nowymi 
kontrak tam i fotograticznymi.

R. M u rn e j .

FRED ALWiN

Moralne pytanie
Godzien nowości lyle się  zbiera,
Ze ujdą uwagi rzeczy proste: 
Kiedy nareszcie się Baldur von

Schirach
Ożeni z Tschammerem von Osten?

Peu?e Budzyński!
Komuna zdyeha, Żyd jest niemodny, 
Więc mason jest na tapecie.
Gdy i ten strach się  okaże bez

płodny,
Kim głupich straszyć będziecie ?

pod rządami swastyki czeka i czekać 
rnusi.

Wtenczas to kościół rzymski ^ 
Niemczech stanął wobec największego 
niebezpieczeństwa, jakie w takich w3 
runkach grozić mu mogłoi Stając ^ 
obliczu nieuchronnej walki z rządek' 
mógł był postradać jednocześnie za3 
fanie mas wierzących! Mógł u traf i  
związek z ludem, rozgoryczonym po“ 
dańczą usładnością episkopatu!

Większość bowiem biskupów i Pf3 
latów niemieckich daleka była — P3' 
miętajtny! — od tej nieugiętej staj 
nowczości tonu, z jaką przemawia* 
kardynał Faulhaber, arcybiskup W0' 
nachijski. Jeszcze w r. 1936 a wRc 
w tym samym czasie, gdy na głowy 
prostych mnichów i kapelanów syPsJ 
ły się kary za rzekome swpółdztałaflie 
z komunistami, dostojnicy kltru nie' 
mieckiego, na zjeździe w Fułdzie, z3 
ofiarowali rządowi berlińskiemu swe 
błogosławieństwo i pomoc w krucj3' 
cie antykomunistycznej.

To błogosławieństwo, spływają^ 
z krużganków b skupich na polityk 
rządową, czyż nie wydawało się £1’ 
cha a małoduszną aprobatą ua gor4ce 
procesy i bezlitosne wyroki.

W kołach ściśle katolickich, w rZ 
szach wierzących, oportunizm mag11 
tów Kościoła coraz głośniejsze w y ^  
ływał szemranie coraz głębszy fl,ê  
smak. Niesmak tymoardziej zasady!' 
czy, źe ustępliwość episkopatu od; - 
jała w sposób rażący od niezłotni*6' 
postawy niższego duchowieństwa, ^  
zdobywającego się wielokroć na pf3 
dziwę bohaterstwo. .

Jeszcze jeden rok milczenia stohw 
apostolskiej w Rzymie — i duca 
wieństwo katolickie w Niemczech 
ło było rozwalić się na dwa pizeci" 
ne obozy: gay dygnitarze KośC^J 
pozostaliby przy kwaterze „naród J- 
go socjalizmu”, kler niższy poszedł*** 
z ludem.

Witykan zrozumiał, źe dalsze z w 
go strony wahania byłyby źgdba ' 
Chcąc — niechcąe, Rzym papieski 
siał podjąć rękawicę, rzuconą PfZ£r 
rasistowski Berlin. Chcąc — niecbcU 
na drugmi członie tej alternatywy r ( 
da akcent nie mniej silnv, niż na P 
wszym. Nie ulega bowiem wątpl'^ t 
ści, źe Pius XI nie pragnął zwad ■ 
Fiihraem  Niemiec. Nie pragnę!' L  
też purpuraci oraz infułaci KoŚc> - 
katolickiego w Rzeszy (z chlub^ ' < 
wyjątkami mężów takich jak arc. r  
haDerf. Ooór katolicki przeciw f?s y 
mowi wydżwignął się z dołu. 
kler szeregowy, po parafiach iozs>3 ^ 
uczuł, że straciłby ucho w'efflL« 
gdyby zachował posłuch dla ' z‘‘) , 
swastyki. Wyższa hierarchia koście^ ( 
doznała obaw, że, służąc reżyiń^j 
pozostanie odosobniona we whj- 0 
owczarni. I wtenczas dopiero 13 
niono na trwogę. Wtenczas zat,lZ' 
la encyklika: Md brennender soft ^

Podobnie jak ciężaiy zwyc ęs t^  kj 
wojnie światowej wyniósł na s'jg|z 
barkach nie geniusz wodzów, ^  
trud i wytrwałość nieznanego ■ 
rza tak samo w boju z t o t a l h ^ y  
w boju o wolność sumienia, 8 
ciężar walki podjął i niesie na 15 
prosty, bezimienny człowiek 
ny katolik, nieznany socjalista 1 
ny, w tłumie zagubiony 
Lutra lub Kalwina, bezimienny 
mierz ludzkości. Ich to męstwo, g. 
trwałość i dzielność ducha rzzS 0#r 
nie o tym, czy w Niemczech z . «r 
rotem odzyska piawa swe u.s j/s’trój' 
którym społeczeńrtwo swe j ,n0? f 3 
w którym społeczeństwo i ł ,vOb0a 
mieć będą możność dalszeg0 Sł 
nego rozwoju. ot'3

Gdy ustrój ten, dzięki walce 
rom ludu, odniesie zwycięstw0; fca 
iran — nie miejmy wątpliwość 
intonuje w swej Bazylice *e jaKd 
z taką samą uroczystością. rOg0^ 
kardynał Innitzer witał w P 
Wiednia tryumf Adolia Hwlćfa-
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CZY I KIEDY p o rtd c ; do  w ł a d z y
Prasa  angielska sygnalizuje, że 

Eden za niedługo obejm ie z p o ­
wrotem tekę ministra  sp raw  zag ra ­
nicznych. Po świętach ma on w y ­
głosić wielką mowę polityczną. Cie­
kawe, że nie kto inny jak  właśnie 
obecny in in is terspraw  zagranicznych 
Halifax wygłosił p ized  kilku dniami 
przemów.enie, w k tó rym  wychwalał 
zdolności Edena, zapewmiając, że 
te walory E dena  zostaną wkrótce 
czynnie wykorzystane. Stam e się to 
atoli me wcześniej niż po definity­
wnym zawarciu sk ładu  z W łocham i 
co m a  nastąpić z końcem kwietnia br.

Gdzie leżry przyczyna tei zmiany 
orjentacji?

W prawdzie jeszcze przy  obejm o­
waniu teki ministra  spraw  zagra­
nicznych przez Halifaxa mówiono, 

po pew nym  czasie E den  powróci 
do swoich wpływów, ale nie ten 
Wzgląd wchodzi obecnie w grę.

Nie trzeba  zamykać oczów, na to; 
e ustąpienie Edena  m ogło  być tak- 

£n zręcznie w yreżyserow aną  [ grą 
U r t 01̂  ” a uśpienie czujności 
y ło ch ,  k tó re  Anglia p ragnę ła  od- 

?’agnąć od “osi Deilin — Rzym, a 
Którym to usiłowaniom Eden zda­
wał się być {przeciwnikiem a skut- 

^  tego niechętnie widzianym 
Rzymie. Leez i nil ta okoliczność 
a się w yłączną m zyczyną pro- 

edenowskiej orjentacji.
Tu ta j  zaważyły przyczyny głeb- 

Ze» takty, którym i opinja  angielska 
licz 526 Sl^  liCZyĆ m usla^a * bardzo

Ewycięstyko labourzystki pani Ju- 
j / t y  Summerslcil nad konserw atystą  
1 W W ost  Fulham  większością 

b® głosów udówodniło, że w  
Połeczeństwue angielskim nastąpiła  
n itna nastrojów-, zmiana orientacji, 

I k tó rą  rząd nie możje przejść 
ekko dc porządku.

I , Szak lotychczasowa kilku^astu- 
etnia domena, niemal twierdza kon- 
erwatysióAv, stojących dzisiaj u ste- 

„ rządów, zdobyta została przez
S°ejalistćw .

Polityka Cham berlaina o trzym ała  
P°tężny cios. S tw terdził to jeden z 
dołowych działaczy socjalistycznych 

^ bwiąc; „Chambeilain dopiero kilka 
a’ oświadczył z tupetem , że
aród angielski sprzyja  jego polity- 
e» a teraz  naród dał mu odprawę"

Zwycięstwo socjalistów, którzy do 
tej chwał nie akceptu ją  polityki 
Chamberlaina, pociągnęła także bar­
dzo charakterystyczną  dymisję H a ­
rolda Nicolsona, konserw atysty  'ze 
stanowislcz przewodniczącego komis- 
i dla spraw' zagranicznych w Izbie. 

Na jego miejsce powołano byłego 
abourzystę, k tó ry  różni się swoimi 

poglądami od konserw atystów . |
P rasa  donosi o bardzo znam ien­

nych faktach. Okazuje się, ze jedna  
z czołowtych agitatorek na rzecz pa- 
n i^bum m erskil  była  ltberałką panna 
Lloyd-George, córka słynnego eks- 
p rem iera  Dawida, że H aro ld  Nieol- 
son, tuż po dymisji podpisał wspól­
nie z księżną Athol (młodo konser- 
w atystką)  odezwę o angielskiej po ­
lityce zagranicznej, zwłaszcza w H isz­
panii, w' k tóre dowodzi, że konser­
watyści ponieśli klęskę w W e st  F u l­
ham  z powmdu błędnej polityki nie- 
in terwencyjnej. O pinja angielska za­
rzuca rządowi Chamberlaina, że me- 

l słusznie zabronił on dostarczać 
rządowej Hiszpanii broni i amunicji, 
że okazał fsię zbyt pobłażliwy dla 
W łoch i Niemiec, k tóre na oczach 
całego św iata  ta rga ją  w strzępy po­
s tanow ienia układu nieinterwencji.

Nietylko socjaliści i liberałowie, 
ale również grupa  młodo-kousei wa 
tywna, k ierow ana przez Churchilla 
i Edena. kry tyku je  rząd z powodu 
szkodliwej polityki wobec Hiszpanii. 
D em okracja  angielska stoi na s ta ­
nowisku, że naw et zwycięstwo gen. 
F ranca  nie spowoduje W łochy do wty- 
cofania swych wojsk, a to ze wzglę­
du na Niemcy, k tóre  w ojska swoje 
ńędą musiały pozostawić, Faszy'zm 
me zdoła s tłum ić buntu i poczucia 
zemsty, jakie nurtow ać będą  kilka­
naście milionów wrogow faszy-zmu 
i h itleryzmu w Hiszpanii. T o  zaś 
zmusi zarówmo Niemcy jak  i W ło ­
chy do utrzym ania  simego konty- 
gentu wojska na półwyspie pire- 
nejskim Czyli uldad augielsko-wło- 
ski przynajm niej na punkcie w yco­
fania „ochotników” włoskich z Hisz­
panii, nie będzie honorowany.

Natomiast opinja angielska opo ­
wiada się za najściślejszą w spó ł­
p racą  Anglii z Francją.

Otóż t e r  stan rzeczy został w A n ­
glii potwierdzony ostatnimi w ybo­
rami uzupełniającymi. Zwtycięstwo

socjalistów a ruczej srom otna klęs­
ka konserw atystów , jes t  w spania­
łym sukcesem  Labour-Party, ale tak ­
że polityki Edena Nic dziweego, że 
opinia dom aga się -— zanim labou- 
rzyśei dojdą do władzy, powrotu 
Edena może me tylko na stanow is­
ko m inistra spraw' zagranicznych, 
ale prem iera, Bo właśnie następ­
stw em  klęski konserwatystów ' wia- 
nó być usiąpienie Chamberlaina i 
przekazanie prem ierostw a Churchil­
lowi, albo Edenowł. Ten o s ta tn i  tri­
umfuje obecnie. Jego stanowisko 
antyfaszystowskie i nastawienie pro- 
francuskie zyskało aprobatę opinji 
angielskiego społeczeństwa. T a  o- 
pinja toruje  mu konsekw entnie dro­
gę do władzy, ona mu też w' naj-

blższym czasie zostanie oddana. Po­
lityka zaś Edena, to polityka nie 
schlebia da dyletantom, to stawianie 
meznie czoła wszelkim imperjalis- 
tycznym i rabunkow ym  zakusom  
państw  faszystów sRich, Js/antazują- 
c.ycb b rak  energii i stanowczości 
państw' demokratycznych, k ierowa­
nych ręką  Chamberlainów i innych 
niezdecydowanych mężów' stanów,

Za Edenem  stoi dem okracja  an ­
gielska, stoją socjaliści, liber iowie i 
m łodo-konserwatyści, stoi większość 
społeczeństwa, k tóre  w W o s t  F u l­
ham  potępiło  politykę Chamberlai- 
nc i Haliiaxa.

Ku rozczarow'aniu|Niem»e c i W łoch 
Eden wwóci n iebaw em  do w ład zy !

Ster,

in kiitsi kiiittt
Melancholijne wynurzenia wielkiego artysty.

Hollywoodzki korespoden t „Paris 
Soir” opisuje na łamacb swego pis­
ma szeieg  spotkań z Charlie C hap­
linem.

„Wielki NieniOw'a” narazie nie 
pracuje, a wtytwórnia jego jes t  zam ­
knięta na wszystkie spusty'. C hap­
lin życzyr sobie, aby można było 
przystąpić do zdjęć w każdej chwili 
dnia i nocy'. Na chwilę tę czeka się 
nieraz 2 — 3 lata,..

D yrektorem  wytwórni jes t  sędzi­
wy aktor cyrkowy' Bearce, ten s«m 
który przeczuł w szczuplutkim chłop 
cu z Whitechapel genialnego komi­
ka. Bearce był pierwszym imptesa- 
rio Chaplina i obydwu ^ch łączy do 
tej chwili wdęzy głębokiej przyjaźni.

Obowiązki spełniane przez s ta re ­
go przyjaciela Charlie, nie są zresz 
tą męczące. Chaplin m ontuje  — jak 
wiadomo, jeden film na 2 3 lata,
a w przerwach praca Bearce‘a spm - 
wadza się do zera. Zaś z chwilą, 
gdy w7 wytwórni rozpoczyma się g, j- 
rączka pracy i Chaplin napełnia wy­
twórnię tętnącym żymiem, staruszek 
przei azony nerwową atm isferą, jaka 
dokoła panuje, bierze urlop...

Czy Chaplin będzie jeszcze grał 
na ekranie ?

Jeśli sądzić z jego własnych słów 
— najprawdopodobniej me. W  każ­
dym razie włóczęga w olbrzymich 
wykrzywionych buciorach, z w a s - 
kiem i laseczką już się skończył 
bezpowrotnie.

— Charlie um arł  — oświadczył 
wielki komik dziennikarzowi fran­
cuskiemu. Jego czas minął. Dziś są 
inni ludzie, inne nastroje. Pełne 
przeciwności życice ych pty-y? ,r,y 
sentym entalnego włóczęgi już dziś 
nikogo nie interzsują.,

A szukać innego typu Chaplin już 
nie chce.

—oO o-

Czytajcie
KRAKOWSKI
Kurier Wieczorny

Droga do majątku
czyli

Milion zgniłych progów.
R O Z D Z I A L I .

Ą B R A K A D A B R A  !”, IN A C Z E J: MILION P O D K Ł A D Ó W  U L A T N IA  
SIĘ W  TA JE M N IC ZY  S P O S Ó B ,

nie śniło się naw et filozofom, by z 
pnpołudniów kt'dow iedzieć się o rze­
czach, o których nikt naw et w7e śnie 
me filozofował.

Sentym enta lne  historyjki o ame 
rykańskich krezusach, którzy roz­
poczynali karierę od czyściciela o- 
buwia, czy talerzy, albo sprzedawrcy 
gazet, są wielce n ieprawdopudobne. 
Zdezawuowane jest już przysłow ie 
o ludziach, k tórzy  oszczędnością i 
p racą  się b o g a c ą ' .  Chyba „bezczel­
nością i kombinacją". Między os ta t­
nim pociągnięciem szczotki takiego 
eks czyściciela butów, pierwszym  
tysiącem  dolarów7, znajdzie się <aw- 
sze jakiś kant, k tórego w spom nie­
nie je s t  m agnatom  arcyniemiłe. To  
raz. Po drugie : nie jes teśm y  w A- 
meryce. Po trzecie: nie będę się 
zajmow7ał milionerami w  dolarach 
lecz ograniczę się do skromniejszej 
wmluty. A co włdziałem, słyszałem, 
w' księgi umieściłem, mimo że ani 
wina ani miodu nie dano. Naw et 
kieliszka wyborowej.

sZe fi zdaje się kom uś, że nimej- 
Hi f*1 wa są podręcznikiem zbija- 

tuny> to zwracam  mu z gó- 
p0 ,Uv'’“-g§. że się zawiedzie. Takich 

ręczników w ydano już wiele, lecz 
_ zyspę^Sj-ty one n;eco gotówki co- 
J " n e j  autorowł. Osobiście nie 
gCi rz? naw et o takiej ewentualno 
do t drugiej zaś strony nie jestem
1 „ e ^°  s toPnla altruistą, by — zna-
2 n ,S^ ° S^  zd°bvcia majątku — sam 
s„ ' ep  nieskorzystać. Pielęgnuję 
t g  Mętność tylko w racjonalnych

'Kilarach. W  ten sposób określi 
Pq ’ czyni niniejsza książka nie jest.
sta\v't^;V' Za  ̂ j e s t>- hm...? Pozo- 

to woli Czytelnika, czy u-
Z P p l i r A i  H m i r a  r\ m o i o t l r i l ”

za fa .
Zattl astyczną powiastkę, czy za 
zda ‘<s ,°wany reportaż  prawdziwych 
któp2,6? ' Zy je n ty w  czasach, w7 
hrze^ rzeczywistość wielokrotnie 
i3Ucj ‘ dsta najśmielszą wyobraźnię. 
§a2eZa-c się rankiem, znaidujem y w 
o wiadomości o wydarzeniach

orych poprzedniego wieczora

zechce „Drogę do maiątku"

Jakim praw em  byle kto pomiata 
zgniłym d ę b e m ?  Niegdyś, zanim 
zapałczani grandziarze opanowali 
świat monopoli, zgniły dąb czczony 
był omal jak bóstw7o‘ ponieważ da­
wał mateiiał pa lny , tj. hubkę. Dziś 
wtystarczy, żeby z tej  hubki zrobio­
no progi kolejowe, a już jakaż n ie ­
w yparzona gęba przychodzi z insy­
nuacjami. z kalum nami.

S ta ry  dąb był tak  , spróchniały i 
przegnity, że uderzenie siekier ra ­
ziły sw7oją brutalnością. Taki dab 
m ożna było ściąć poprostu  scyzo­
rykiem  lub nożyczkami ud manikie- 
ru. O lbrzym  zaszumiał westchnie­
niem i zw'a)ił s ię ,łam iąc  gałęzie s ą ­
siadów7. Padając, rozłupał się na 
kilka części W ówczas robotnicy u- 
jęli z p ie tyzm em  połam ane k a w a ł­
ki i ułożyli je w  wacie, by' pode as 
t ran spo rtu  zgniłe drzewo nie rozle 
ciało się do reszty. Siwki żwawo 
ciągnęły ową olbrzymią hubkę, a 
obok nich maszerowrał zamaszyście 
woźnica, śpiewając popularną  p io ­
senkę :
/ i

Pod zielonym dębem
Chłop z wtybitym zębem... 

poczem ćwiczył się -v szybk.m re ­
cytowaniu słów: „dąb, ząb, zuna,
d ą b ”. Hen, na polanie dymił bla­
szany komin ta r taku  Zarządca ta r ­
taku  zbadał drzewm. Nacisnął je pal­
cem, a palec zagłębił się w' drzew-o 
jak  w masło.

— Prim a !—zawołał zadowolony.

O to  materiał pod pociąg pospieszny i
Na Koli w-szystkie pociągi są po ­

spieszne. T akże  pociąg seksualny 
kolejarzy, w szczególności, tych gra­
jących na puzonie. Niektórzy ten 
instrum ent nazywają  skrzypcami. 
Nie znam się na tym.

K iksa — przedsiębiorca rzekł do 
Kiksy — urzędnika :

— Pozw7oli pan inżynier, że s tra­
cę nieco p ieniędzy? Zam ierzam  pa­
nu dostarczyć progi z takich dębów7. 
Oczywiście z moją stratą. Do tej 
transakcji dołożę gotów7ką siedmset 
tysięcy srebrników.

— Hnho 1 — odparł K iksa — u- 
rzędnik. — A z  czego b ę d n e  pan 
żył ?

— Z pensji — przekonyw ał go 
Kiksa — przedsiębiorca. — Pobie­
ram przecież, z 350 srebrników 'mie­
sięcznie z kolskiego zarząau kole­
jowego.

— Ażeńy pokryć tę s tra tę  — za- 
uważył Kiksa-ui zędnik — musi pan 
pośw ięcić swoją pensję  w' ciągu 
dwóch tysięcy miesięcy. Innymi sło- 
w 1 musi pan precowmć przez sto 
s z e ś ć d z i e s i ą t  lat bezpłatnie.

— Czego się nie robi dla ojczyz­
n y !  — w estchnął Kiksa-przedsię- 
biorca i gorzko zapłakał.

— Idiota, ale sźlachetr.y 1— m ru k ­
nął Kiksa urzędnik do Kiksy-przed- 
sięhiorry, czyli sam do siebe. — A 
skąd pan wie, czy pan dożyje stu 
s.eśćdziesięciu l a t ?

Ciąg dalszy7 na str. 4-tej.
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B. p o se ł Niedziałkowski
odpowiada

Zgodnie z naszą zapowiedzią b. po* 
seł Niedziałkowski zamieścił w  „Ro* 
botniku odpow ledź na rozmaite ko* 
mentarze, jak.e się pojawiły w  zwuz* 
ku z wywiadem, na szpaltach niemal 
cąłej prasy. Odpowiedź ta w  zupek 
ności pokryw a się z naszymi uwaga* 
mi, które trzykrotnie poczyniliśmy 
na łamach naszego pisma polem izu5 
;ąc z komentarzami do wyv,iaJu.

Parę słów odpowiedzi
W yw iad  ze mną, zamieszczony 

przed tygodniem na szpaltach „Kurie 
r J  Wieczornego", wywołał — ku mc 
mu zdumieniu — pewną sensacje.

Część prasy oceniła moj wywia !, 
jako:

1) objaw zbliżenia P. P. S. do sy* 
stemu rządzenia;

2) obiaw oziębienia stosunków po 
miedzy P. P S. a Str. Ludowym.

Dlaczego zbliżenie do systemu rzą*= 
azenia?

Pozwoliłem sobie podkreślić, ze 
fakt rozmów p. Prezydenta Rzeczy* 
pospolitej z przedsta-wicielami ugru* 
powań, stoiących ooza obrebem sy* 
stemu, uważam za fakt pozytywny 
w ten sposób p. Prezydent uznał, że 
„zasięg ugrupowań, odpowiedział* 
nych za Państwo we własnvm swoim 
sumieniu nie ogranicza sie do abo-*u 
„sanacyinego i ao  ty U. o ittim ów 
dawnego O. N . R., które p. płk. A* 
dam Koc „skonsolidował" z Obozem 
Zjednoczenia Narodowego", l o  wła 
śnie określiłem, jako „fakt pozytyw* 
ny“ ze stanowiska państwowego. Po* 
zostaję przv tym zdaniu. „Zbliżenie 
się do systemu" niema tu  natomiast 
absolutnie nic do rzeczy i — rzecz 
prosta — nie istnieje. Radbvm zwró* 
cić uwagę że traktowanie Głowy Pań 
stwa, jako przedstaw iciela danego sy­
stemu rządzenia byłoby sprzeczne , z 
Konstytucją „marcową" r. 1921 i z 
Konstytucja „kwietniową" r. 1935. 
G dy  Głowa Państwa przeobraża się 
w  wodza pewnego obozu polity zne*

(Ciąg dalszy ze str. 3-ciej.)
— Jakoś się zrobi ! Buzia ła sk a ­

w y  dla spi awiedliwych Może po­
tem  na starość w ystaw ię  sobię 
z tych stra t  jedną  lub dwie cha- 
łupinki. Nie wielkie broń B oże!N aj­
wyżej cztery p iętia .

Piły  wycięły  z pnia regularne 
progi. Niektóre spróchniałe progi 
sypały się jak  grysik po dotknięciu 
aie sprawiedliwość nakazuje przyz­
nać, że inne (te zgniłe)/wystarczyło 
ściśnąć dłonią, a woda trv ska ła  mię­
dzy palcami pod sam sufit tartagu. 
Ktoś radził, aby te progi pakować 
w staniol, jak czekoladę. Przy tej 
okazji zarobiłby jak iś  dostaw ca s ta ­
nioli. Ale co można — powiedzcie 
mi — zarobić na dostawie stanioli?  
Przecież staniol me gnije !
Zarząd kolańskiej postanow ił zaku­
pić progi kolejowe. Gdy Kiksa-urzęd 
nik ogłosił p r z e ta ig  na progi, Kik- 
sa-przedsiębiorca ofiarował swoje 
progi po dwadzieścia srebrn ików  za 
sztukę, przyczem twierdził, że traci 
na każdej sztuce piętnaście złotych. 
Nieuczciwy konkuren t ^ądał również 
dwadzieścia srebrników, twierdząc, 
że na każdej sztuce zarabia pół 
srebrnika. K onkurent m iał k iepską 
opinię ; twierdzono, że nie posiada 
on ani jednego zgniłego progu. W  
interesie skarbu leżało oczywiście 
poparcie takiego dostawcy i zban­
krutow ał. Szlachetny Kiksa-przed- 
siębiorca o trzym ał dostawę, stracił 
m nóstwo pieniędzy i wystawił sobie 
skrom ną chałupinkę. T en  domeczek

go, pomniejsza — zawsze i wszędzie 
— swoją rolę i swoje znaczenie kon* 
stytucyjne.

Dlaczego ozięoienie stosunków ze 
Str. Ludowym ?

Pozwoliłem sobie podkreślić sarno 
dzielność wzajemną polskiego rm hu 
socjalistycznego i polsŁ iego ruchu lu 
dowego. „Czas" uznał to podkreślę* 
nie za coś „nowego". Przypomnę te­
dy, że wszystkie uchwały Kongresu 
P. P S., Rad Naczelnych P P. S 
wszystkie uchwały Kongresu i N. K. 
W . Stronnictwa Ludowego kładły 
du y nacisk na zasadę samodzielnoś­
ci wzajemnej obu ruchów. To samo 
czyniły wszystkie artykuły „Robotni 
k a “ i „Zielonego Sztandaru", poświę 
cone naszej wzajemnej współpracy. 
Tak było i tak będzie. M y  współpra­
cujemy ze sobą, wcale me Jażwrny 
do „stuprocentowej symbiozy". Nig* 
dyśmy nie ukrywaP tej podstaw/y na* 
szego stosunku wzajemnego, szcte~e* 
go i lo,alnego.

Więc i tu „sensacja" spaliła na pa* 
newce...

Wreszcie uwaga ostatnia.
Przecie p. prezes Rady Ministrów 

gen. Sławoj*Składkowski omawiał w 
tym samym czasie z delegacią Kona* 
sji Centralnej Związków Zaw odo­
wych sprawy postępowania niektó* 
rych władz administracyjnych wobec 
klasowego ruchu zawodowego.

N o  to cóż?
Z kim - proszę o wyjaśnienie — 

kierownicy ruchu zawodowego mają 
omawiać w  Państwie Polskim sprawy 
odnośne, jeżeli nie z pre mierem > nie 
% ministrami?

Dla nas te rzeczy sa proste, jasne 
i pozbawione jakiejkolwiek „sensa*
cji

M. Niedziałkowski

Kto uważnie przeczyta powyższe 
wynurzenia i porówna je z tymi wra*

o trzym ała  w posagu jego sym pa tia 
i odrazu wprowadziła  się na szóste 
piętro. T rzeba  zaznaczyć, że niejaki 
Szarocki stracił jeszcze więcej. Ho­
tel, k tóry  w ybudow ał wkrótce ze 
samych strat, zm ontow any był z 
w łasnych suro wców: z kamieni żół­
ciowych, w apna  z naczyń wieńco­
wych i piasku nerkow ego. F u n d a ­
m enty  hotelu sporządzono ze zgni­
łych progów.

W agony  za wagonam i zajeżdżały 
do składnicy, wioząe w swoich p u d ­
łach) progi. W agonów  przybywało. 
Niektóre n iknęły  formalnie w oczach. 
Komisja, na której czele stał Kiksa 
i Szarocki, stwierdziła, że w pobli­
żu musi się znajdować podziemne 
źródło kamfory. W  braku  innego 
uzasadnienia przyjęto teorię  dwóch 
sprawiedliwych. Zaczęto  kopać zie­
mię dokoła składnicy, przyezym  o- 
lcazało się, że ziemia ta  wcale nie 
je s t  ziemią. P ierw sza warstwa, gru 
■ości około trzydziestu m etrów, sk ła ­

dała się z próchna- Pod tą w ars tw ą  
natrafiono na k ilkum etrow ą w arstw ę 
wilgotnej m asy. Analiza wykazała, 
że chodzi tu  n zgniłą dębinę. Pod 
tą  w ars tw ą  odkryto w brew  wszel­
kim oczekiwaniom grobowiec nie­
znanego geszefciarza. Poniżej g ro ­
bowca znajdowały się podkłady a k ­
tów urzędow ych. Trzydziestego dnia 
dowiercono się nareszcie źródła. O- 
kazało się jednak , że źródło nie 
zawiera kamfory-. Natknięto się na 
tonuast na p ierwszą w świecie ko* 
palnię powidła.

- O —

T o k i o  (P AT), Przedstawiciel
Ministerstwa Spr. Zagr. k a tego rycz­
nie zaprzecza pogłoskom  jakoby 
rząd japoński miał zwrócić się do 
W . Brytanii z p ro śbą  o pośredn ic t­
wo w likwidacji konfliktu chińsko- 
japońskiego. W iadom ości te ukazu­
jące się co pew ien  czas w prasie  
są zupełnie bezpodstawne, a tym  
bardziej wiadomość jakoby wobec 
gotowości Czang-Kai-Szeka do roko­
wań Japończycy mieli wycofac sw o­
je w o jska  z Chin.

—o O o —

W aszyngton. (PAA) Senat S ta ­
nów Zjednoczonych Am eryki Pół­
nocnej uchwalił us taw ę, m ocą k tó ­
rej stan oticerów armii lądowej zo­
stał zwiększony o 2.285 etatów do 
łącznej liczby 14.659, lotnictwa w oj­
skowego o 432 oficerów do ogólne­
go stanr. 2.092 oficer ów.

rtnidmi, jakim daliśmy wyraz na na­
szych szpaltach w odpowiedzi na ko* 
mentarze prasy, która w  usta red. 
Niedziałkowskiego włożyła intencje 
■emu obce, ten się przekona, że mie* 
ifsiny słuszność, gdyśmy zarzucali ko 
mentatorom błędną ocenę wywiadu 
z b. posłem Niedziałkowskim.

W ten sposób wywiad, który urósł 
do miary sensacji, który poruszył o* 
pinie publiczną w Polsce i „zbliżył P. 
P S. do obecnego rządu", uzysk-ił 
autentyczną interpretację.

P. P. S. jest dzisiaj na ustach 
wszystkich obozów politycznym 
stała się ośrodkiem zainteresowania 
kół, które rne mogą jei darować, ze 
jej stosunek do zagadnień państwo* 

,wych jest — w  przeciwieństwie do 
,obozu narodowego — nawskróś po* 
zytywny. Zresztą nigdy on ni** był 
inny, bo być nic może. Partia mająca 
za. sobą chlubną kartę walk o N'.e = 
podległość, gotowa w kazdti  chwili 
tej Niepodległości bronić, potrafi w 
każdej sytuacji politycznej wrciągnąć 
takie wnioski, które jej dyktuje ifite* 
res warstw robotniczych i interes 
państwa.

Tym  poglądom — zdaje nam się— 
dal wyraz także wywiad b. posła Nie 
działkowskiegn. I, dlatego znaczenie 
tego wywiadu z punktu  widzenia do* 
bra Rzeczypospolitej, jest — jak siu* 
sznie rzekł poseł Niedziałkowski — 
pozytyw ne!

Ster.

T e l e g r a f e m

Nowy Jork  (PA A ) Z okażji 21 
rocznicy rozpoczęcia kroków  w ojen­
nych przez S tany  A m eryk i Północ­
nej przeciwko Niemcom, urządzono 
t. zw. próbne głosowanie przez roz­
pisanie ankiety z zapytaniem, czy, 
gdyby obecnie z Niemcami w ybu­
chła wojna, Stany Zjednoczone Arn. 
Półn. w yruszyłyby w pole. W  tym  
roku  odpowiedzi „ tak” dało 46% 
głosujących, a w ubiegłym  roku 
było  tylko 36%.

—oOo—

P r a g a  ( P A f ) .  „Prazsky List" 
w ystępuje  z ostrym  atakiem  na 
Słowaków, zamieszkałych w Austrii  
za to, że zażądali oni dla niedziel­
nego plebiscytu przyznania  im od­
rębnych lokali wyborczych „S ło­
wackich" i zaprotestowali pizeciwko 
głosowaniu w  lokalach „Czechosło­
wackich*'.

PriGd^d prasy

Wiosna ludów
ST

U kazał się Uszy num er „N owej Rzcf-‘ 
pospolitej". Ma ona zastąpić, zam kniętą n,s‘ 
daw no „N ow ą Praw dę", organ nieoficjalr 
S tronnictw a Pracy. W  rubryce „Jasno i ot‘ 
warcie" czytamy w spom nienia 19»ej rocznik  
„W iosny ludów " Podkreśla w nich „N o "a 
R zeczpospolita" analogię w iosny 1S4S 1 
1938, analogiczny ucisk narodów  przez de5' 
potyzm  rządzących w ładców  i ,,fuhrsrćv' : 

H istoria lubi się pow tarzać i wióSM 
roku  Pańskiego 1938 nie wiele się różo1 
od w iosny roku  184S — przed wyhu’ 
chem. Po prostu  po stu latach wrócił3 
era „ośw ieconego absolutyzm u" z wszY5* 
kimi atrj butam i, które zm iotła rewolt1' 
cja. A nalogia jest zupełna i w ystarcz 
zmienić w historii nazw iska ów czesne^1 

„w odzów ", „abawców" i dyktatorów , *P 
otrzym ać obraz obecnej rzeczyw isto^1' 
o tyle jedynie różny , o ile z p o s tę p ^  
techniki zm odernizow ał się mecHaniz”1 
rządów  „silnej ręki".

Totalizm  bow iem  jest niezm ienny 1 
operuje stale rymi samymi metod*1111 
bez w zględu na to, czy na imię m ir 
w iecony absolutyzm , czy hitleryzm , 
szyzm lub  kom unizm .

Z  analogii tej jednak  w ynika: dals23’ 
w iosna narodów  zdarzała  się już w dzlC> 
jach k ilkakrotnie. N ic ma żadnych p0"' 

staw  do m n.cm ania, że się już więe$l 
nie pow tórzy, zwłaszcza... wobec iJenk 
cznych w arunków .

„Najazd gryzoniów1
„Idea narodow a" t. j. judeocentryzm  A j  

ciężą. Przenika do  środow isk, dawniej T 1 
niej zam kniętych. I oto zjaw iają się 
nożne gryzonie, k tóre „poczuły pism o , 
sem" i przyznają się do  idei narodow i 
G ryzonie to  koniukturow iczc. Takie 
rozw ażania czytam y na łamach oene( J"" 

skiego „A BC", Ze ,ddea narodow a" znai•’̂ ł, 
je zw olenników  w śród pp. H oppc i 
dzyńskich — to nic dziw nego. Zawsze

ś-1’
jeno  farbę. N atom iast gdzież są te 
szeregi?

dalii
leżeli ideow o do  endecji i obecnie P11*1

1:

A le „judoccntryzm " tak zaślepia, że 1,1 
lennicy „idei narodow ej" całe spoleczeńst  ̂
w idzą w swych szeregach. T rudno . N*e 111 
żna odbierać „m aluczkim " złudzeń 
miast ogarnia nas zdum ienie, gdy czy*311*' 
w tym że artykule „A BC" dalsze roz 'v3** 
nia:

Jednocześnie w szeregach wyrna"'*-

idei narodow ej, k tórzy  przeszli c1̂
' ^ale pożyteczną szkołę bezwzględne) 

pozycji, zaczęli się załam yw ać pos-" 
gólni ludzie. Jest to  zjaw isko w y j ^ 0 
i ogarniające zaledw ie nieliczne jed11*1' 
ki, ale nie m ożna go pom ijać milczeń

.  * \)i'*
lecz przeciwnie, trzeba nań zwrócie

da"'czną uwagę. M ianow icie n iek tórry
1 V ^ni w yznaw cy idei narodow ej, którzytlY#*

niedaw na, mówiąc stylem  napu-410 ,, 
w alczyli jak  Iwy w imię tej idei, l3C* „

5i<się p rzeradzać w gryzonie. I w ten 
sób rów nież ilość szczurów zacz?1! 
zwiększać, ^ ,r
Czytcm y t e  skargi, a r ó w n o c z e ś n i e  51

aie11ca się nam natrętnie jakieś wspomn 
które istotnie uzasadnia żale o c n e r o W *

( f
J f

pisma. Juz w iemy! Toć chodzi tu 1 h  
n i „receptową" ofertę w spółpracy 2 ^ ^|{ 
Kocem p dr. T adeusza GtuzińskieS' ^  
najbardziej kom iczny jest fakt, że P,1J1 % 
T. G luziński jest redaktorem  naczelni'10̂  
B C “ I właśnie organ jego tak go 
postponuje. W ychow ał p. d r  G Iuziń5kl * . *

. . . ..  . padf^ię na swej „abecowej piersi, t»
w każdym  razie je s t
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Uosobienie wiosny... 
nwodości... iycia... 
ulubienica milionów...

® ® ® ® ® ® ® © ® © ® ® ® © ® @ ® @ © © ® ® ® ® ® ® @ @ @ ® @ ® ® © © © ® ® ® ® © ®

©

B f A T i S  » P E N S J O N A R K A «  §
©  w najlepszym fMmie sezonu występują H E R B E R T  M A R  SC H A L

C hór C h ł o p c ó w  WI  e d eń s  k i c h o ra z  o rk ie s tra  h a rm o n is tó w  C a p a  B a r r a .  
P ro d u k c ja  P a s te rn a k -U n iw e r s a ł  — Zniżki n ie w a ż n e  przez  7 dni.

!«<D Z I S  P R E M I E R A  V  „ U C I E S Z E 1
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KWIECIEŃ

13
W AŻNE NUMERY 
TELEFON ICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
C entr międzym. 37 
Informator ttle f. 137-06 
Biuro napr. telef. 159-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152 05 
Centr eiektr. 150 76 
Centr. w odcciąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
^ ' to r e k  W iktora  

<>da H ermenegild y

m i e j s k i
Przedstaw ienia po Cvuach najniższych.

środa

Kittn
we w torek „W  m ałym  dom ku" T. 

era,w opracow aniu  scenicznym i z u* 
Wziąłem w roli głów nej re i . I. K arbów . 
sR.ego.

1 a przedstaw ienia dane ibędą po  cc. 
Dach najniższych.

Plan przedstaw ień:
-  w torek 12. IV. „W  m a. 

/di uom ku" -  środa  13. IV. „Piosenka o 
Kadecie”,

R e p e r t u a r , k i n  k r a k o w s k i c h

Adria: „O nen t—Expres“ i ,Eska= 
f*<k, W ęronife".

f ,  „Lekar; pięknych kobiet"
ounS. W arner  Barter),

antic; Tow arzysze B roni i R obert i B er.
trand .

„NA SYBIR** (Smo&arska, B o . 
Ełodzira) i „SiUy Symphonies**.

v  r>om lo h u e K a -  Król Królów".

„M otyl hiszpański" 

dodatki™ 0 ' "^>° ro2karz N̂ r - 1^“. P onadto

Prom ień; „ J ej p ierws2y bal" (M arie Bell). 

Pensjonarka (D eana D urb in).

f% " ś r 1
W  t  ’,Sherlocl(- H olm es i D r

”Ps^  W alew ska1* CBreta G rabo , 
C harles B oyer).

^ A S T I K O H  Szczepanika 5 SA K .

R a d 4 0
SRO D A , 13 kw ietnia 1938

ojc-,,. ’ 14 50 -Duzyka, 15.45 „W
dziei ?  l g°  kotika" Pogadanka dla 

starszych w opr. Stani: tawa S u r.iń .

^ i o l d  n '° °  Skrzynk’ językow a -  ,-crf. 
U do  L r ° S2eWSki' 1615 W i^ c  pieśni 
k u s z T e lt  P° m 0rskich w “ W- L eopolda 
C o n  . P° ’ rW WyK N o w e g o  Z espołu
^ g ro u a ln e g o  chor, kapela  i soliści), 17 15

e t T S r  mUZyka kaiueralaa w w vk. istoin. 
I .  rtep ianow ego: Leon Sack (I skrz

Z y g ™  B łądow ski (kotrabas),

(fr x i7-5° *»• -
wyri ^  u f megdy5 1 dUś. Pogadrnk, 
V jo* t” L dy PL W ładysław  D ziew anow  la. 
P o stn e  i r t 3 Wymienna m isterium  w ielko. 
Wl-iri i spraw y społeczne w  op r red. 
r ; r Uwa I > «  Sw F , „ .
"d eśa  ma^ la 2 S u !tjnem" scena 7. po .
cVtacU ^ ° SSak P ‘ *• ”b e z  ° r « ^ f c  (re.I  acJa p rozy), 19.20 recital śpi< w ;- y <;e.

Pro ,1Zygrymf VVnv < * * * » » >  P «V  fort.
■ -u d w ik  U rstein, 20.00 k o ń ce ,t w ielko.

f e k o i  / d o  w i e c z o t  a •  • •

lidu sulitiiti 1
W  dniu dzisiejszym toczy się 

przed Sądem Przysięgłych ro zp ra ­
w a o zabójstwo. Rozprawa w yw o­
łała olbrzymie zainteresowanie, tak, 
źe znaczna liczba publiczności za­
legła ławy.

O skarżonem u grozi kara  śmierci.
Jes t  nim Dziura, 27-letni rolnik z 

W olicy pod K rakow em  karany  kilka­
krotnie. W  dniu 23 sierpnia ub. roku

w czasie zabawy straży pożarne; w 
Wolicy pozbawił życia l .eona  Ha- 
basa i Anastazję  W achei, strzelając 
do swych ofiar z karab inu  w ojsko­
wego, powodując ich natychm iasto­
wą śmierć w skutek  znacznego upły­
w/u krwi.

Zbrodni tej dokonał Dziura w e­
spó ł ze swym  bratem  W ojciechem, 
k tóry  nak łan iał  swego bra ta  do

t a m  za nakłanianie do pmienstina

popełnienia  przestępczego czynu,, 
wręczając mu karabin.

Czyn przes tępny  wyrósł na tle 
osobistych porachunków' między 
Dziurami a H abasem , na skutek 
dawno istniejącej nienawiści pom ię­
dzy obiemia rodzinami.

S p raw ę  rozpa tru je  trybunał 
pod przew odnictw em  S. O. dra 
W sołka.

P rzed  T rybunałem  S ądu  A pe la ­
cyjnego odpowiada dziś Jan  Pciań- 
ski o nakłanianie do popełnienia 
przestępstw a.

R ozpraw a odbywa się naskutek 
odwołania się oskarżonego od ska. 
żującego go wyroku I-szej mstancji-

Przejechani! przez autobus
Na ulicy Długiej najechał autoDus 

P. K. P. na Marię Śladowską lat 32 
żona m urarza z jarzm anowic. S!a-

Z ostatniej chwili.

dow ska doznała rany  tłuczonej gło­
wy i przewieziona została do szpi­
tala św. Łazarza.

t  KRAKUSKI OBDZIAS ZIHfiZKI BARKÓW
^  donosi, że w Wielki Piątek kasy banków

związkowych będą otw arte do godziny 
12-teJ, zaś w Wielką Sobotę, jako 
w św ięto bankowe, kasy i biura będą 

ieczynne. Wobec tego weksle płatne 
dnia 14 kwietnia br. winny być wyku­
pione najpóźniej w Wielki Piątek 15 
kwietnia br. do godziny 12-tej

O skarża  prok. Bieńkowski. 
T adeusza  Dziurę broni adwoicat 

dr Friinkel, drugiego oskarżonego 
adwmkat dr Kruh.
*
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Moskwa Pat. Agencja i ags poda. 
je. Dn. 11 kwietnia około południa 
9 wojskowych samolotów japońskich 
pogwałciło granicę sowiecka w odle= 
głości 14 km. na południc 00 miejs' 
cowości Połtav'ka w  okręgu Grode. 
kowo. Samoloty te przeleciały nad te» 
rytorium sowieckim. Po upływie kik 
ku minut przyłączyły się do mch dwa 
japońskie samoloty myśliwskie, lecą’ 
ce z M andzuin. Sowieckie samolote

myśliwskie wystartowały na »ch spot 
kanie i zmusdy samoloty japońskie 
do odwrotu, Jeden z aparatów japor 
skich zmuszony został do ładowania 
w odległości 2 km. na wschód od gi 
nicy na terytorium sowieckim. Za. 
.trzymany jest samolotem mvśliwskim 
zrobionym z metalu i zaopatrzonym 
w teden motor. Samolot ten należy 
do batalionu samolotów myśliwskich 
armii japońskiej na Korei. Wszczęto

„Ko somolskaja Prawda** uskarża 
s ę  w artykule wstępnym, że ani ro­
dzice, ani komisariat oświaty nie zwra­
cają należytej uwagi na wychowanie 
dzieci. Zachowanie się dzieci jest or­
dynarne i hultajskie. Komisariat oświa­
t y .— wedle dziennika — nie intere­
suje się wychowaniem artystycznym — 
a co więcej zlikwidował on nawet fi­
zyczne wychowanie młodzieży, ani 
komisariat oświaty, ani komisariat 
zdrowia publicznego nie troszczą się 
> wydawnictwa, którehy pomogły rc-

* kW | 1 U  i' ; Wi - i i - &  U *  1 » V  - t M

postny w wyk chóru  m ęskiego tow. śpic. 
w rczego „H asło" im. dr. Jo rd an a  p o d  kie. 
L o tn ictw em  S tefana Profica, 20.30 zagad­
nienie ochrony  kra jobrazu" wygł. dr. Jerzy  
Sm oleński, prof. U . J„  21.00 koncert C ho . 
pmowsk* w -yk. H en ryka  Sztom pk., 21.45 
rozm ow a w ielkopostna — ks. J Z ieją z Po . 
lesia, 27 00 m uzyka religijna, 23.00 muzy ta .

—0O 0 —

dzicom zorientować się w skompliko­
wanych zagadnieniach wychowawczych 
Swegó czasu w Moskwie 1 na Ukrai 
nie były zorganizowane t. zw. „Uni­
wersytety rodzicielskie", ale inicjaty­
wa ra nie została podtrzymana. Dalej 
dziennik wskazuje, że dzieciom sprze-

R o z n i a i t o i c i

(f) N iezw ykły  rekord  ikuszerki.

F rancji, w mieście R oub iix zm arła niejaka 
pan i A m au t, najstarsza w tym  mieście aku . 
szerka. P rzeżyła la t 84, p rzy  czym zaw ód 
swój upraw iała przez 63 lata, m iała bowi, m 
20 lat, k iedy  „debiutow ała", Jak  podkreś. 
łają francuskie pism a m edyczne owa pani 
A m a u t asystow ała w ciągu swojej kariery 
przy... 16.000 p o rodów ! Zw ażyw szy, i i  nua. 
sto  R oubaix  posiada 120.00-. m ieszkańców, 
m ożna śm iało pow iedzieć, że pani 'r n a u t

poważne dochodzenie.
Jak się dowiaduje Ageiiyia ^ass 

niezwłocznie po nadejściu do M os1 :• 
w y wiadomości o wyżej wymienio­
nym incydencie, komisariat ludowy 
spr. zagr. oolecił ambasadzie sowier. 
kiei w  Tokio  złozyc wobec rządu |UJ 
pońsk.ego protest w  sprawie pogwał­
cenia granicy sowieckiej Drzez oamc 
loty japońskie.

- O - j
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dawane są papierosy i wodk, m.mo 
istniejącego .zakazu. Zaniem dziennika 
jedrą  z przyczyn demoralizacji mło­
dzieży szkolnej jest nuda która wy­
pędza dzieci na ulicę i pcha je do 
chuliganerii.

—» Q O -

asystow ała przy  u rodzen iu  siódm ej części 
jd n o śc i swego rodzinnego m asta.

(t) 20  i.OOO sam ochodów  w Srw ecji. O* 
głoszone ostatn io  dane sratystyczne w yka. 
żują. że liczba^sam ochodów  w Szwecji w r. 
1937 w zrosła do  191. 947 w ozów  wobec 
173.294 w roku  poprzednim , w zrost zatem 
w yniósł p o n ad  10%. N atom iast liczba mo. 
tccyk li w roku  ubiegłam  zm niejszyła się °  
195 do  44.164 sztuk

- O —



6 K RAK O W SKI KURIER PO RAN NY

Reportaż czy sublimowany foto- 
faktomontaż M. Wańkowicza

Słowo wstępne.—Trzy impresje w ijednej całości.—Na srebrnym  
ekranie—„Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy44 przy boku pięknej 

blondyny. — Wywiad z Sergiuszem Piaseckim
W ilno, Ś roda Literacka — R eportaż Mci 

■chiora W ańkow icza p t. „Sto migawek z 
w ędrów ek po ziem iach północno*w schod- 
n ich“.

N a w stępie swego odczytu  scharaktery­
zow ał prelegent różnicę pom iędzy dzienn i­
karstw em  polskim  i na zachodzie. K iedy 
dzienn ika .z  na zachodzie ma pracę -mech-’ 
n izow aną, p rze transportow ując depesze z 
całego św iata, w  sposób autom atyczny, dla 
m iejscow ej p rasy , to  jego m yśli w łasne i 
ta len t w  tej pracy są zupełnie pom inięte.

Inaczej się ma dziennikarstw o u na,i. 
K ażdy dziennikarz  w  prasie polskiej ma li* 
terackie podejście d o  danego  zagadnienia.

C hociaż reportaż icst tak i stary  jak  św iat 
to  nie jedn i p rzypisu ją  m u |akąś nowoczes* 
ność.

— O pis oparty  na faktach — n a  praw* 
dzie, nazw any  przez bolszew ików  faktore- 
p o rt dżem, okazał się n iedostatecznym  — mó 
v»il prelegant. D opiero  fak t u jęty  w  form ę 
artystyczną — sublim ow any m oże mieć 
w artość pełną.

W yw ody  n a  ten temat, bardzo  ładnie, 
jak  zw ykle, w  sposób  barw ny, przedstaw ił 
nam  artysta  prelegent.

Jeżeli reportaż W ańkow icza b y łb y  ty b  
ko  faktom ontażem , to  100 ilustracji na  ek- 
ran ie  jako  uzupełn ien ie  w yrazistości praw  
d e  niew ątpliw ej obn iży łoby  jego w artość 
im presyjną

Jak  więc nazw ać tak i reportaż W ańko. 
v':cza — nasuw a mi się p y tan ie?  A  może 
najs tosow niej: „sublim ow any fo to  faktor 
m ontaż“ ? Tak chyba będzie  najlepiej 1

O to  W ańkow icz rzuca na  sreb rny  ekran ; 
tw arze typow e g rupy  ludzi, p rzyrodę, kot* 
ły  od  sam ogony, św inców ki, lam py dzir 
waczne i  t. p.

W szystkie b iedy  lu d u  naszych ziem 
północno-w schodnich , k tó re  w yw arły  wra* 
żenie n a  artyście nie w  sposób  kry tyczny , 
a le pedagogiczny, m aluje nasz p relegen t w 
tych  100 obrazkach  p rzyb ranych  w żywe 
kw iaty. W  im presjach W ańkow icza „biało . 
ru ten izm “ wcale się nie odcina od  p o b  
skosci. O b ie  prym ityw ne ku ltu ry , na n a . 
szych ziem iach, n eu tra lizu ją  się i kąp ią  w 
nieśw iadom ości ubogiego ludu . D ram at lu« 
du , k tó ry  w  naszych um ysłach w yw iera 
w reżenie sm utku u nich sam ych jest przyzr 
w yczajeniem  Jest i chytrość chłopska k tóra  
się obaw ia w obrazkach  W ańkow icza:

Jeden „tu tejszy” zm ienił w yznanie z pra  
w osław nego na  rzym skie. Z apytam y, mniej 
więcej, jak  m u odpow iada obecny  stan du» 
chow y odpow iedzia ł: „panoczku d o p ó ty  ja 
kato lik , d o p ó k i n ie skończy w orek  ziarna, 
k tó ry  dostałem  od  W aszego księdza.

T ru d n o  mi b a rd zo , dosłow nie odtw orzyć 
zdan ia  literackie, używ ane w  św ietnych 
p rzyk ładach  w  języku  b iało rusk im  z m iej. 
scow ym  akcentem  przez prelegenta znawcę.

O brazek z  p o b y tu  W ańkow icza u  „sza. 
ptunichy*. M ariochy. p o d  B aranow iczam i 
z  litrem  w ódk i b y l p rzy ję ty  z hum orem  
przez saJę. „Trzv Iitrv“ w ódki dziennie w y. 
p ijane  przez M ariochę, w prow adzające ją 
do p ie ro  w stan  tran su  b y ły  najw eselszym  
fragm entem  tego p u n k tu  reportażu .

K olekcja św inców ek — narzędzie bójek  
na  weselach — także spo tkała  się z reakcją 
publiczności.

Jaglica, ko łtu n  i gruźlica o to  są p ró b ie , 
my z k tórym i w alkę toczą nasze w ładze 
adm inistracyjne. D użo  się już na  tym p o lu  
zrob iło , ale jeszcze więcej pozostało  p rzed 
nami do  odrob ien ia . Z ak ładów  przeciw , 
grużlicznych m am y jeszcze za mah 
O czekuje się na pom oc w tej walce, szer. 
szego społeczeństw a, uśw iadom ionego celu 
walki z wrogam i ludzkości. Lekarz ma po . 
w odzenie u lu d u  Z rozum ienie po trzeby  u . 
dan ia  się d o  lekarza jest już coraz w ięk.

N ie zapom niał nasz prelegent m om enty 
ludow ych pieśni i  tańców  uzupełnić m u z y  
ką. W  pierw szej przerw ie odczy tu  ro z . 
brzm ię w iły  n a  sali śp iew ane słow a m eiodi: 
pieśni b iałorusk ich , z  nakręconych  płyt.

Śpiew ał Lawonichę M ediolańskiej Zebej 
da . Sumicki. Oczywiście ty lko  z płyty.

K ażda część z rozbuego  na trzy  części 
odczytu, miała sw oją całość.

W  drugiej i trzeciej części b y ły  przccb 
staw iane typy tw arzy  księży i popów , dzia. 
laczy społecznych. W śró d  nich  i poszczę, 
gólne szkice z ich życia i w spćłżycia.

N ieom aJ w każdej części w spom niał pre 
k g e n t o działalności k u ltu ia ln o  . społecz. 
ne£ „K O P U “.

Pom nik — prvm ityw , bez oficjalnych 
wstęg, bez udziału oficjalnych przedstaw i, 
cieli w ładz, w  tej uroczystości zbudow any 
na  drodze  przez „tutejszego" z napisem  w 
języku  białoruskim , ku  czci W ielkiego Mar< 
szalka Polski Józefa Piłsudskiego, w zniesie, 
ny  w nocy tak ie  ujrzeliśm y na srebrnym  
ekranie

M apa naszych ziem pólnocno .w schod . 
nich. zam knięta dotychczas, na  g łucho, od  
w schodu i pó łnocy  ilustrow ała n a  ekranie 
sytuację stłum ionego — nic p roduktyw nego 
gospodarstw a tego  naszego k ra ju  odda lone , 
go swvm prym ityw nym  charakterem  od 
m apy Polski.

T ylko  cala nadzieja „przew ietrzenia" na 
szych ziem w ym ienionych leży w otw artej 
g ranicy  na pó łnocy  z Litwą. — O by  jak  naj 
lepsze w yniki i p lony  w ydały  najbliższe 
stosunki gospodarcze Polski z Litwą — 
mówi W ańkow icz.

C hłop „tutejszy", rozlen iw iony  w sw o. 
ich m arzeniach z b iedy , p rzesta łby  m arzyc 
że leżąc na pieczcc, łyżką tłuszcz b y  „slor. 
•bał". Ju ż ' naw et krajać słoninę by  się jesz. 
cze lenił. Ta im presja W ańkow icza jest o . 
parta  na  znanych  słow ach: — K ab ja  ca. 
rom  by u  sało  jeuby , salo p iuby  i sałom  
b o ty  sm araw auby. W  naw iązaniu stosun . 
ków  gospodarczych znajdzie zam ów ienie 
i pracę — opuści go to  lenistw o p rzy rodzo-

T ak, mniej więcej, zakończyłbym  i zwią 
zał sw oim i słow am i koniec „artystyczno 
fe to fak tom ontażu  W ańkow icza".

N a  m arginesie odczytu, muszę dodać 
ze za siołem  na sali L iteratów  w zbudzał 
sensację n iebyw ałą , obecny słuchacz „K o. 
chanek W ielkiej N iedźw iedzicy" w tow a­
rzystwie p ięknej b londynk i.

Wywiad z Piaseckim
T ylko  co zostałem  przedstaw iony  Ser. 

giuszow i Piaseckiem u, gdy  św iatło  gasło 
ju ż  na sali.

W  czasie p rzerw y w idzę, że każdy po . 
s iu k u je  jego sylw ety

W ychodzę więc i ja na  ko ry tarz . O  g ru . 
be m ury w ięzieni F ilaretów  W ileńskich, k o ­
ło  w ejścia do  C eli K onrada, stoi oparty  
szczupły m ężczyzna o pociągłej tw arzy. W i. 
dać, że jest nieco skrępow any. W szyscy 
patrzą  w  jego  g łęboko  osadzone ciemne o. 
czy,

O n  w sparty  o mury... jak  o ram ię swe. 
go tow arzysza, z k tórym  się tak  nie daw no 
jeszcze rozstał — rozm aw ia z p iękną b ło n . 
dyną.

Z aciągnął się g łęboko  papierosem  i o d . 
pow iada  z uśm iechem  tow arzyszącej m u 
pani.

R ob i WTazenie człow ieka cierpiącego — 
chorego.

Podchodzę do  Piaseckiego i zadaję mu 
py tan ie:

— C zy  Pan  na  d ługo  przyjechał d o  W ił < 
na, panie Piasecki?

— N a  jakich trzy  miesiące — daje  mi 
odpow iedź krótką.

— C zy  Pan daw no p rzy jechał?  — po . 
łowiłem pytanie.

— Jestem  już o d  trzech tygodni.

— C o Pan zam ierza rob ić  — pytam  z 
kolei już znajom ego od  godziny  Piaseckie, 
go.

— Piszę, a  właściwie przepisuję do  w y­
dania  „Piąty etap" — odpow iada  ml.

Lubię W ilno . Już  12 la t tu taj nie b y . 
k m  — inform uje mnie Piasecki.

— C zy Pan z daleka do  nas przygrywa 
— jeszcze jed n o  zadałem  pytanie

— O  nie, byłem  w  m ajątku  R ohotna, w 
pow iecie Słonim skim  ko lo  N ow olejn i, to  
przecież nie tak  daleko  — mówi usm iechnię 
ty Sergiusz Piasecki.

— Jak  P anu  w iadom o — zapew ne pan  
czytał w  m ojej książce zapow iedź że piszę 
książkę „Bogom  nocy  rów ni" . O tóż piszę 
ja, a rozpocząłem  w  m ajątku R oho tna  — 
kończy  ze m ną w yw iad Piasecki.

— D ziękuję.

— Ależ proszę bardzo .

— D ow idzenia Panu.

— D ow idzenia.

Jeszcze teraz czuję kościsty uścisk d łon i 
Piaseckiego. O dszedłem  w głąb kory tarza 
w stronę C eli K onrada.

Z any tu je  mnie pan W ańkow icz czy nie 
w idziałem  Fana Piaseckiego.

— O w szem  — odpow iadam  i sprow adzi 
łem Piaseckiego do  W ańkow icza.

O dszedłem  na  chw ilę b y  spojrzeć jesz. 
sze raz na  obie sylw ety dw óch rozm aw ia, 
jecych.

Piasecki jest o głowę praw ie niższy od 
swego „chlebodaw cy 1 w ybaw iciela"

Trzym a p raw ą rękę w  praw ej kieszeni 
m arynarki, a w  lew ej, w palcach łam ie n ie . 
aopa łek  papierosa.

U b ran y  w szaro  < stalow e ubranie.

K oszula niebieska w prążki. K raw at 
ciem ny w  pasy  o ko lorach  ponsow o gra . 
nutow ych.

Szatyn.

W łosy  podzielone na n ierów ny p rze . 
dział.

D wie rysy  w zdłuż policzków , w głębia, 
jące się w  b ru zd y  nadają tw arzy  zm ęczenie

-now u w idzę siedzącego go za stołem 
p rz y herbatce.

W szyscy proszą pana  W ańkow icza, aże. 
b y  ich zapoznał z Sergiuszem  Piaseckim.

1 roszę pana  niech pan  mnie zapozna 
z Panein Piaseckim  słyszę 2 a plecam ..

Jakaś studentka uśm iecha się podając 
d łoń  Piaseckiem u.

Pan W ańkow icz wreszcie m ów i: „Panic 
Piasecki niech Pan nie odchodzi, bo  mnie 
w szyscy o pana  pytają.

rttfnym  siowem  „kochanek W ielki: j 
N iedźw iedzicy* m a pow odzenie u  kobiet.

N aprzeciw ko mnie siędzą dw ie panie.

— W ie pan  przyjechałyśm y z N o w o . 
gródczyzny, ab y  się dow iedzieć co o nas 
będzie m ów ił W ańkow icz. (K ur. Pow.T

CzytatC e craie
DEMOKRATYCZNA

M Zoszczenko

Hesele
Rzecryw iscie, W o łod ia  Sawitusztcia iV 

żenił się nieco przedw cześnie. N ie można *s 
mu zaprzeczyć. Lecz m ożna tw ierdzić z ci‘ 
lą pew nością, że p rzed  ślubem  nie widzi^ 
naw et dokładnie  swej narzeczonej. NajW*z; 
niejsze zdarzenia rozegrały  się bow iem  
ulicy. N aw et swą przyszłą teściow ą p o z o ' 
dop iero  przed wejściem d c  urzędu  ctan° 
yw iłnego.

N arzeczoną poznał W ołodia S aw ito^ ' 
kin w  tram w aju. S tała p rzed  nim  z  z i® ^ 
wym palcie i trzym ała się rzem yka. Woł™ 
dii z rob iło  się przykro .

— N iech pan i siada na  moim  prawy' 
kolanie — rzekł. — Tam  będzie pan i w ygi” 
niej.

— N ie. D ziękuję

— A  więc niech pan i mi da  swoje Pac5' 
ki d o  potrzym ania.

Spojrzała  na  niego, po trząsnęła  głową 1 
jeszcze m ocniej przycisnęła do  siebie pat-1' 
ki.

W ołod ia  uw ażał, że pos*ępowanie ie1 
jest czarujące. G dy  w ysiadała, poszedł t3 
nią.

W  dw a dni poźm ej W ołoaia  ośw iadcz^ 
się i został przyjęty . N astępnego  dn ia  ud*' 
/i  się d o  urzędu  stanu cyw ilnego, gdzie 
p isano ich jako m ałżeństw o. D opiero  P° 
tym  zdarzeniu  przy trafiło  się to , co ni ‘̂ 
ważniejsze.

G d y  po  ślubie poszli do  m ieszkania teS* 
ci ow ej, panow ał tam  ożyw iony  ruch. 
ryw ano stół. Rozm aite ciotki b iegały  z 
ko ju  do  poko ju , u k łada ły  nakrycia, rozsta* 
w iały  w azony  z kw iatam i ściskały się wza' 
jem nie na  pow itanie i sk ładały  ży częw  
W ołodii. Już  z ko ry tarza  W o łod ia  sit*1-' 
z oczu sw oją żonę. N iespokojn ie  rozgl?“ 
się szukając je j. D oko ła  by ło  pełno  ^ 0< 
dych kobiet, b ard zo  do  niej podobnych . A 
k tó ra  z nich by ła  jego żo n ą?

— Praw dopodobni*; nie poznam  właśn^ 
żen y  — m yślał W ołod ia . — I co ja  poczn?

W m ieszał się w  tłum  m łodych mewia5*1 
O d czasu do  czasu zlekka potrącał Jedną 
nich łokciem. M łode kob ie ty  patrzyły  ® 
r.lego ze zdziw ieniem  i nie u jaw niały 
ciości w  zw iązku z jego taktyką. Goście 
selni zaczęli m u się przyglądać. Podejt • ■ 
wie obserw ow ali jego ruchy.

— Ładna h isto ria  — m yślała Wołod*-’ 
— A  co będzie, jeżeli jej nie zna jdę?

W reszcie pop roszono  d o  stołu.

— D zięki B ogu — odetchnął z ulgą 
lodia. — Teraz w szystko się w yjaśni. Ob 
mnie napew no usiądzie m oja żona.

W ołod ię  posadzono  n a  h o n o ro w y m  
s tu . Z  lewej strony  usiad ła  m łoda. . 
kobieta . W ołod ia  sp o jiza ł n a  n ią  i kaffllCl’ 
spad ł m u z serca.

— O to  ona — pom yślał. — taka 
Bez kapelusza w ygląda o wiele mlodzić 
N osek  ma krótszy.

Z  radością nalał w ino  d o  k ie l ls z k ^  
w ypił z nią i ucałow ał ją  serdecznie. Za 
po  tym  bo m b a w ybuchła

— C o za bezczelny, nieopanow any
w ieki Jego  m łoda żona jeszcze się me

iiu i

&

w iła p rzy  stole, a on już zaczyna z 
sw oje bezw stydne kaw ały 1

O toczono  g r  esznika i zm uszono 5° 
w ytłum aczenia się. W ołod ia  mógł P° j 
dzieć, że b y ł to  ty lko  żarcik. Lecz n ie ^  
tyle sp ry tu , a poza tym  b y ł wściekły- 8 ^  
j a k i ś  gość — w  ogólnym  z a m i e s z a n i u  ""
derzy ł go  w  głow ę bu te lką  w ódki- ^  

W  tej cnwili d o  po lto ju  weszła i ł n* 
łodli, w  białej sukni, z pękiem  kwJa 
przy  pasku.

— A ch t a k . . tak  — rzekła tylko- 
Krewni w ypchnęli W ołodię  z pokojO

— Pozw ólcie mi chociaż zjesc
prosił. — O d  sam ego ran a  nie miał610
w ustach I .iij-zuci)*

Lecz krew ni b y li n ieubłagani 1 
go  ze schodów .
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Franciszek Wojnar.

Tajemniczy Csokai
Gościłem pewnego razu u przyja­

z d  mojego Rado , który ożenił się 
Prsed trzem a la ty  z  piękną i skrom- 
,lci dziewczyną. M łoda kobieta była 
Ozorową gospodynią, ubierała się z  
eRguncką prostotą i um iała z  wiel- 
kini taktem  trzym a ć  zdała oczarcwa- 
nych je j urodą wielbicieli.

( > przyjacielu moim nie wiele da 
sk  powiedzieć. Był lo człowiek spo- 
k°jtty, bez szczególnych ambicji, lu­
biący nadewszystko dobrze zjeść i 
wW ć . Krótko mówiąc, nie nadawał 
SR absolutnie na bohatera romansu. 

Łwnego dnia po obiedzie pani Mar- 
zaw oła ła  nagle:

~ M ój Boże, wypadł mi jeden ka- 
mien z  pierścionka.

Rado nie przejął się zbytnio tą 
^odom ością  i spokojnie zapalił 
cyguro.

Czy każesz mi wprawić inny?  — 
ZaPVtała żona.

Później może, nie mer się czego 
sPieszyć odrzekł obojętnie mąż.

~~ Dam go więc Csokai — rzekła  
Mar g it a ̂ śmiejąc się — każe mi go  
z P‘ wnoś clą wprawić.

Raao skinął przyzw alająco i na 
yrn skończyła się rozmowa.

Gdy się żegnałem , M ar gita zwró- 
Cl̂ a się do m ęża:

Chodź ze  mną. Willy, mam kilka 
■0t uwunków do załatw ienia  

~~ Nie teraz, może później — od- 
iedział leniwie mąż, rozparty wy­

godnie w fo te lu ...
Więc pójdę z  Csokai.
Kto to  je s t  ten Csokai ? — za ­

kutałem z  ciekawością.
N ikt, — odrzekł, śmiejąc się,

troao.

~~~ -̂ecz imię to padło ju ż  kilka razy.
im - W  nie ls^n‘eJe żaden Csokai— 

yja śnił a 'p a n i  Mar g ita , — Imię to 
jedynie symbolem, fikcją , Jeżeli 

J m ąż jest nudny lub rozdrażniony, 
"lU tvm zmy ^ ° n y m  Csokai, 

j  k ^  P°s‘a^ a w szystkie zalety, na 
ich zbywa m ojtm u małżonkowi. 

n,F a peSt 10 Wl^c symbol idealnego

ktń le' Csokai jest kawalerem, 
j e/ y . umie obchodzić się z  kobietami

m"j mąż odmawia m i nowego 
^ u l  kupi mi go Csokai. Gdy 
s( 1 y  zaPumina o moich urodzinuch, 
 ̂ nviam mu jako  przykład  Csokai. 

t a i , Z d a rzy łb y  mnie hojnie przy  
^ lej  okazji, Csokai nie je s t  więc 

z°rowym. mężem, lecz idealnym ko­
lankiem.

^  cśmiąłem się, pani M argita za- 
W % °W^ a m i' uczy r,R  t°  również 
ł Qwy;  dostępnie pani M argita  1ca- 

' męza, który  zdecydował się 
°ncu tow arzyszyć jej po sprawunki

II.

"inie r ^ ‘^ U tvk°dtnach odwiedził 
e zllP?łnie niespodziewanie.

" i°m inasz sobie zapewne,

Z a c ^ UiŚmV raZ 0 jakl,ns Csokai ~  ZP z  ponurą miną.
Owszem — potwierdziłem. 

ten - A W! ęc ‘UUSzę sk  Przyznać, źe 
^  S° ka!’ s^°l ml ju ż  kością w  gardle.

Nie mów głupstw , W illy
^ afrilwa m l życie. Colcolwlekbym 

gc ' !l‘b zaniedbał, stawiają mi 
jaku przykład. Ody wychodziłem

wczoraj z  domu, zapomniałem pożeg­
nać się z  M argitą ,

— Zobaczysz, źe mnie Csokai po ­
całuje— w oiała  za  mną moja żona.

Jego samego dnia wróciła później 
ode mnie. N igdy nie podejrzewałem 
mojej żony i nigdy nie pytałem  się. 
gdzie spędziła popołudnie. Tym ra­
zem  jednak byłem bardzo zniecierpli­
wiony, dokuczał m i bowiem głód i 
musiałem  długo czekac na kolację.

—  Gdzie bawiłaś właściwie tak  
długo ? — zapytałem  gniewnie.

— U Csokai — odpowiedziała tak 
spokojnie, jakby chodziło o najbar­
dziej zrozumiałą rzecz.

jestem tak głęboko przekonany o 
wierności mojej żony, źe gotów był­
bym zastrzelić  każdego, ktoby miał 
na tym  punkcie najlżejsze chociażby 
wątpliwości. Pomimo to jednak spę­
dziłem noc bardzo niespokojnie, O go­
dzinie drugiej przebudziłem się z  u- 
czuciem przygniębienia śniło mi się 
bowiem, że Csokai był w pokoju 
i szep ta ł do mojej ż o n y :

— Cicho, kochanie, żeby się twój 
m ąż nie oouaził.

Zapaliłem  światło i przekonałem się, 
źe M argita śpi spokojnie. Pomimo to 
nie mogę odzyskać spokoju.

Zrozum iałem  mego przyjaciela 
nie będąc nawet wielkim psychologiem, 
przyszedłem  do wniosku, te  mniemany 
Csokai był jedynie wyrzutem sumienia 
obojętnego małżonka, Ż a l m i było 
Rado, lecz nie miałem dla niego 
rady. Gdyby ten Csokai był człow ie­
kiem z  krwi i kości, nioź/iaby było 
za ła t wić się z  nim prędko. W  ja k i 
jednak sposób można w alczyć z  tw o­
rem wyobraźni, z Idealną postacią , 
obdarzona nadludzkimi zaletami.

III.
Wkrótce po rozmowie z  Willy 

spotkałem panią Mar g it ę na wysta­
wie sztuki.

— Interesują panią obrazy i rzeź­
by? -spyta łem  źaziw iony.

Zaprzeczyła  temu i rumieniąc się, 
oświadczyła, iż przyszła  na wysiawę 
jedynie dla tego, że nie mogła ju ż  
znieść w  domu. obecności męża

— Ten zmyślony Csokai nie daje 
mu absolutnie spokoju — mówiła, — 
Gdy wychodzę z domu, zapytuje  
zaraz:

— Czy idziesz do Csokai ?
Gdy wraca z miasta, pierwsze jego  

słowa b rzm ią :— Czy był tu  Csokai?
Tak często żanowailiśm y na ten te ­

m at, iż me możemy obecnie uwolnić 
się od tej wyimagiowanej postaci. M ój 
m ąż je s t  wciąż rozdrażniony, mówi 
tylko o tej z  moi ze, drw i z  niej bez 
końca. Aczkolwiek brzmi to dziwnie, 
lecz Willy je s t zazdrosny o tego 
nieistnlejącego człowieka.

Usiłowałem pocieszyć młodą ko­
bietę, Ucz przerwała m i:

— Co jednak jest w  tej całej hi­
storii szczególne to  fa k t , iż drw iny  
mego męża na temat mojej znajo­
mości z  Csokai drażnią mnie nie- 
słychnie.-

— Aha  — pomyślałem  — więc tak  
się mają rzeczy. Mam wrażenie, że 
pani M argita gotowa je s t pokochać  
owego wyśnionego Csokai. fes t to 
nawet więcej, n iż pewne, źe stanie się 
tak w  końcu. Wychodzę bowiem z  za­

łożenia, że znajdujemy przeważnie 
przedm iot naszego gorącego pożą­
dania.

IV.
A koniec tej historii ?
Pewnego dnia ogarnął mego przy­

jaciela Rado taki niep kój podczas 
pracy w  biurze, że przyjechał do 
domu, Nie za s ta ł oani Mar gity. Z.a- 
czął z  pośpiechem przetrząsać s z u f  
lady i pudła w pokoju swej zony, aż 
znalazł kartkę z  jakim ś adresem , 
który tzttcił szo ferow i taksówk , ro z­

kazując jechać jahnajśpiesznej we 
wskazanym  kierunku. W illy czekał 
nie dłużej, niż dziesięć m inut w  na- 
wpół ciemnej sieni i u jrzał Margitę, 
która przebl gla szybko obok niego 
i w siadła  do auta. Rado nie ochłonął 
jeszcze ze zdumienia, gdy z  tych sa 
mych schodów, którym i zbiegła M ar­
g ita , zaczął schodzić m łody człowiek, 
w  którym poznał biurowego kolegę 

Okazało się, że ów mityczny Cso­
kai nazyw ał się w rzeczywistości 
Kovacs.

-  O —

u t ic ^ p o r t o

R ozgryw ki o puhar Oaoisa
Do tegorocznych rozgrywek teniso 

wych o puchar D avka w strefie euro 
pejskiej przystąpiło 21 pań>tw. Cyfra 
ta zmniejszyła się obecnie. Austrię,

która w wyniku przemian politycz­
nych nie będz>e startować, oraz Nową 
Zelandię, która zrezygnowała z udzia 
łu.

Obóz tenisowy wznowiony
Wznowiony został w Warszawie na 

kortach Jasińskiego obóz naszych te 
nisistów, przerwany ostatnio z powo 
du fatalnych warunków atmosferycz­
nych. Na obóz stawili się Hebda,

Tłoczyński, Wiitman, Spichała, Ksa­
wery Tłoczyński, Czajkowski oraz 
Jędrzejowska Jadwiga i Wolkmei — 
Jocobsenowa.

- O —

Kłopoty sportu anplskiego
Tenis angielski przejawia ciężkie 

kłopoty w związku ze zestawieniem 
Diużyny D aris  Cup‘owej, Ze zwycię­
skiej z przed dwóch lat drużyny 
Perry Austin, Hughes i Tuckey— ża 
den już dziś nie reprezentuje Anglię 
a z zeszłorocznej drużyny Davis 
Cup‘owej w grę wchodzi tylko dub- 
1 sta Wdde.

Obecnie w grę wchrdzi następują­
cych 6 rtu tenisistów w zakresie gry 
pojedynczej: Wilde, Butler, iMc Phail 
Shayes, Jonę i F.lby. W dobru Angla 
rozporządza jedną tylko parą dużej 
wartości: Wilde-Butler.

Doskonale zaDowiada się z pośród 
wymienionych graczy 21-letni Filby,

Shayesa uważają Anglicy za jedynego 
t nisistę, mogącego osiągnąć tormę 
Ferry‘ego.

Cała wymienioua 6-ka przeprowa­
dza obecnie intensywny trenning przed 
pierwszą rundą pucharu, w której 
Anglia walczyć ma z Rumuoią. W ra 
zie zwycięstwa, Angl cy spotkają się 
ze zwycięzcą meczu Czechoslowacja- 
Jugoslawia, przy tym — zdaniem te 
tikowych kół angielskich — tenisiści 
angielscy nie mają szans zwycięstwa. 
Odmłodzona drużyna ŁA.ighi będzie 
musiała popracować parę lat, aby 
osiągnąć formę swoich wielkich po­
przedników.

—oO o—

Reforma puiiaru Europy środkowej
W Bazylei odbyła się przedwczoraj 

konferencja w sprawie piłkarskiego 
pucharu Europy Środkowej przy u 
dziale przedstawicieli Węgier, Czecho 
Słowacji, Włocn i Szwujcarii.

W obec prawdopodobnego asunięcia 
się Austrii z rozgrywek pucharowych, 
konferencja zdecydowała, że w przysz

łości w wakach o pucnar uczestni­
czyć będą pu cztery drużyny z trzech 
krajów: Wioch, Czechosłowacji, i
Węgier.

Oficjalne posiedzenie komitetu pu- 
chaiu Europy Srodk. odbędzie się 30 
b. m. Mediolanie, gdzie zapadną de 
cyzje ostateczne.

W sobotę 16. b- m* w godzinach rannych u- 
Fa ie  się świąteczny numer „Kraicowskiego 
Kuriera Wieczornego” w znacznie powiększo­
nej objętości- Numer pedele zawiera! prace 
szeregu wybitnych pisarzy demokratycznych,
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Docent Cywiński skazany
na najwyższy wymiar kary przewidziany 

art. 152 k. k.
W arszaw a (teł.) W czoraj S ąd  og łosił wys 

rok w spraw ie Stanisław a C yw ińskiego i 
A leksandra Zw ierzyńskiego, oskarżonych o 
zelżenie narodu  polskiego. D ocent Cywlńe 
ski skazany został na 3 la ta  więzienia. Red. 
Z w ierzyński został unie winniony.

W  m otyw ach w yroku  S ąd  stw ierdził jn. i.
O skarżony  nie w skazuje w szakże na- 

zw iska o soby  zniew ażonej. N ie ma tyle 
odw agi, uderzenie jest zam askow ane, do 
konane z zasadzki, f e n  jednak , kro chcc 
w iedzieć, kogo oskarżony  „kabotynem " 
nazyw a, ma ułatw ione zadanie. W  a»ty- 
kule bow iem  oskarżony  nie zaw ahał się 
w naw iasie dodać tuż po przytoczonych 
słowach o obw arzanku, iż cytata pocho ­
dzi ze strony  20»tej książki W ańkow icza, 
stanow iącej podstaw ę i n a tc h n ie n i do  
jego artykułu . A na tejże stronie 20.fej 
czytam y ni mniej ni więcej: „M arszalek

R o l n e

SKŁAD SUKNA
RITTERMANN Kraków Rynek Gł 9.

(Pasaż Bielaka) tel. 168-63. 
NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 

po cenach fabrycznych.
P. T. Urzędnikom dogodne warunki

ZYWfc RYBY
(SPECJALNOŚĆ TUCZONE KARPIE)

oraz inne gatunki żywych ryb 
i konserwy r jb n e  

poleca :

I .  B E C K
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 3 W podWOKU.

Telefon 158-94.

nm ha mniiE
Długoletni Specjalista  M. Landau 
K raków , Dietla <*.4, I. p. wykonuje  
opaski przepuklinow e różnego ro­
dzaju, Supensoria. Opaski po ope- 
rac ,i ślepej k iszki.Przyjmuje wszel­
kie reperacje . Posiada liczne po­
dziękowania.

WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

K R ED E N S z w itryną  orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
Nowomiejska 2.

iZTA N CE, sznity w yrabia  p racow ­
nia „PRECY ZJA " K raków  K ra­
kow ska 5 w podworcu.
Wykonuje wszelkie roboty j a k : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel­
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie i specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

.^ÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW R ajska 4 
kupuje w szelk ą  b iźu terję , kartk i za sta ­
w n icze , zęb y  sz tu czn e , p ła c i p ełn ą  
w artość.

'rzy jm ę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskich od 25 kwietnia. Z gło­
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13.

Piłsudski p o w ied z ia ł. P olska jak  obw a­
rzanek, to w arta co po  brzegach".

D arem nie uskarzony  usiłuje przekor 
nać sad . że pisząc swOJ artyku ł łapom - 
niał kom u owe siew a o obw arzanku 
przypisane zostały  przez W ańkow icza. 
N ie p o d o b n a  uw ierzyć w to, żeby  oskar- 
żony przytaczający z pamięci, jak  to  sąd 
bezpośrednio  n a  rozpraw ie m ógł się prze 
konać, nazw iska i m yśli pisarzy p u b li­
cystów m ężów  stanu  rodzim ych i ob / 
cych, zapom niał ty lko  jednego nazw iska, 
nazw isko P iłsudskiego, nazw isko, k tóre 
n a  ziem iach polskich jak długa i szero­
ka, usra ju ż  każdego dziecka ze czcią 
w ym aw iają. C yw iński, docent literatu ry  
na  uniw ersytecie, w skrzeszonym  przez 
Piłsudskiego, publicysta i w ychowawca 
polskiej m łodzieży

właśnie tego nazw iska zopm nial.

LBT
SREBRNE-NIEBIESKIE 
N A J T A N I E J
H0S L0I9ICZ KiMKijfji
RYNEK GŁ, 9, I p ię tro  

D O G O D N E  W ARUNKI

POKÓJ z osobnym wejściem kom- 
foitowy, słoneczny w willi poło­
żone] wśród osrodów a jednak 
w śródm eśdu do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość przez grzecz­
ność Telefon 138-*1.

PARCELA
Przy ul. Mazowieckiej w  dobrvm 
punkcie do sprzedania .

Ł askaw e zgłoszenia p reszę  k ie­
rować do adm. Krak Kuriera Wiecz. 
pod „Parcela".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR ud z ie la  
le: cvj w zakresie  szk ó ł średn ich  i pow ­
szechnych .

Żąpł s - “ ia .K raa. Kurier W ieczorny"  
te ł. lo4 20

M ON  E T Y  marki, medale, krzyże, 
plekietu, sztychy. M ARS, Kraków 
św. M arka 23.

N O W O C Z E Ś N IE  urządzony sklep 
spożywczy z dużą w ystaw ą i m a­
gazynem korzystnie  do sprzeda  
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
administracji Kuriera  W ieczorne­
go.

11) SEZON UMOSENHY
duży w ybór parasolek i parasoli 

wytwórnia

„ ’ J M B R E L L O '‘ k r a k ó w
 RfNEK GŁÓWNY 1 1-----

Uskutecznia  reperacje  solidnie i tanio

„DUCO- LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„ F A R B O B L A S K "  K r a k ó w ,  XXII .  
Kalwaryjska 23.

Nis. bardziej ob łudnego , nic bardziej cy­
nicznego Sąd uznał, iż  tw ierdzenie os­
karżonego, że zapom n.a ł o  P ilsudskm , 
a  m iał na myśli M ackiewicza, jesł wręcz 
kłam iiwe i w ykrętne, a  ma ty lko  jeden 
skutek, że dosadnie, a  jakże ujem nie, 
charakteryzuje jego sylw etke m oralną 
człow ieka m ałego, zdolnego  do  chw ytu 
tchórzliw ego i w ybiegu podstępnego 
P rzy  w ym iarze kary sąd zważył, że w o­

bec jaskraw ego p rzy k ład a  naruszen ia  d ob ra  
chronionego art. 152 k. k . należy  przyjąć 
najw yższy w ym iar kary  ł. j. 3 la ta  w ięyienu

Wytnie proc. mego pracom
nie pozlawia go praw do żądania odszR 

do wania.

N a  tle przep isów  ruzprządzen ia  Ytttf 
den ta  Rzplitej o um ow ie o pracę pracoWt*1' 

ków  um ysłow ych zw łaszcza zaś p rzep is^  

norm ujących rozw iązanie um ów, Sąd N11' 

w yższy w ypow iedział następującą tezę Prl‘

v/ną:

Samo w ytoczenie spraw y karnej 

p rzesadza jeszcze kw estii w iny p r a c o w n i  

i nie upow ażnia  pracodaw cy d o  naty1

ikr
•cb;

m iastowego rozw iązania um ow y, iak 

nież nie pozbaw ia  pracow nika praw a ^ 

dochodzenia roszczeń, w ypływ ających z u‘ 

m ow y i ustaw y w zw iązku z bezprawny1* 

jego zw olnieniem
—oO—

—  1 ^

Powstanie przeciw H IocIuhh
w Abisynii

chyliło szalę zwycięstwa w kafli 
panii abisyńskiej na rzecz W ło^  

W walkach które objęły ró^' 
nież teren prowincji T.gie, zg1' 
nęło podobno po stronie włos' 
kiej kika tysięcy żołnierzy.

L o n d y n .  „Manchester Guar­
dian" donosi o nowych krwa­
wych walkach powstaiiczych w  
Abisynii. Powstanie objęło prze- 
dewszystkim krainę zamieszkałą  
p”zez szczep Galla, którego od­
stępstwo w  swoim czasie prze- -o -

Zamknięcie list adwnknciticli
Św obr. krakowskim i lwowski!*

A gencja  PID dowiaduje się, że 
do ogłoszenia w Dzienniku Ustaw 
przesłany  już został teks t  ustawy, 
nowelizującyj Drawo o adw okatu­
rze. Reform a palestry przewidz ana 
w tych przepisach wejdzie w życie 
w najbliższym czasie. Powołanie 
nowej Naczelnej Rady Adwokackiej 
oczekiwać należy w końcu m maja.

Ze względu na to, że po/.a człon­
kam i m ianow anym 1 przez Pana 
Prezyden ta  R. P., należeć bedą do 
N. R. A. członkowie pnchod/ący z 
w 3’boru rad okręgowych, w drugiej 
połowie przyszłego miesiąca nastą­

pi zwołanie nadzwyczajnych 
nych zg tom adzeń wszystkich C, 
adwokackich. Dotychczasowe r jr l 
okręgow e zakończą swe kadeocJ 
w połowie m. 1 pca. t. j. w 3 jH1 ; 
śiące po wejściu w życie nowej 
stawy,

Przedm iotem  studjów są już 
porządzenia  w ykonaw cze do n°',<r 
go prawa o adwokaturze, Prz®ai| 
te rozstrzygnąć  m ają  sprawę 
knięcia list w niektórych okręS8^  
W  pierwszym rzędzie dotyczyc' : 
ma apelacji krakow skiej i lwowsk1

- O -

Powody unadku Schuschmgga
N ow y  Jork  (Paa). D o  Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej 
przybyło na statkach „Antonina" i 
„Paris" około 40 rodzm eirngranckicn. 
z Austrii. M iędzy tymi znalazł się b  
współpracownik biura prasowego 
rządu austriackiego, Rene Kraus. Na 
liczne żądania wywiadów dla amery­
kańskie prasy Kraus odmówił wszel
kiego podania szczegółów, dotyczą* 
cych w ypadków  A ustin , t ik  długo, 
jak długo b. kanclerz Schuschnigg 
będzie uwięziony. Nadmienił żt wie 
bardzo wicie i niczym nie bedz,3 się 
krepował, gdyby akąkolwdek krzyw* 
de wyrządzono iego b. szefowi. Kraus 
zakomunikował tyle dziennikarzom 
amerykańskim: „Schuschnigg został 
zdradzony Kanclerz oparł sie na ka­
tolikach oraz na patriotyzmie naro­
du. Ci zas m : popaiL go Pokói św u  
towy tak długo nie będzie gwaranto* 
wany, jak długo me powstanie 14 ok 
państw demokratycznych, któryby 
wstrzymał Niemcy w ich mars tu na

W schód . Inwazja wojskowa do - 
stru była od  kilku lat p r z y g o t u j  jj( 
Tłumy, które witały oddziały 
towskich wojsk na ulicach ^ ' eC‘w' 
to nie prawdziwi Austriacy, lecz 9t 
dzony tłum".

Do wczorajszego numeru
>rnfi0 

choi*
kowsklego Kuriera Włeczoi**-' ^-MM
zakradł się złośliwy
drukarski w notatkę pod ty 
„Ks ązka o Rosji Sowieckiej*' 

Nazwisko autora wspom1' 
książki  ma brzmieć STANI^ 
ŁAkOMSKI.

- O -

OGŁOSZENIA; Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest je le ń  m l lu e t r ,  w j e l i y m  łamie Strona diielt się na 4 ł ’mV 
Ceny ogłoszeń w złoiych; I. strona w l  łamie za m/m zł 1.25 Tekst I I -V I I  strony zł l . - Z a  tekstem zł 0,70 Nadesłane za Im/m w 1 m/m w 1 l3m'e zł 0 75 Nekrologi w tekście dr 
m/m w 1 Omie zł 20 - ,  2 łamach zł 3 0 . -  Ogł s-<mla drobne za słowo 0 10 nia Doszukujących nmcy v  dmhnyoh -a s'owo 0'05, '1 at-vm >nl d ie z \  s>nyi drobny h zł 0 ^

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca ' August Com ber. Drukarnia „Literacka" w  Krakowie, Pk ■ ’ F°


